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Pani prof. dr hab. El żbieta M ączy ńska 

Witam pa ństwa serdecznie na naszym kolejnym „Czwartku u 

Ekonomistów”. Dzisiaj to jest czwartek interdyscypl inarny 

ekonomiczno-socjologiczny. Mamy zaszczyt go ści ć bardzo znan ą 

autork ę prac zwi ązanych z sytuacj ą społeczn ą w Polsce w 

poł ączeniu z transformacj ą, wi ęc to s ą rozwa żania w du żym 

stopniu tak że interdyscyplinarne. Nasze spotkanie dzisiaj 

dotyczy najnowszej ksi ążki pod redakcj ą pani prof. Jarosz 

„Polacy we wspólnej Europie”. Ja dzisiaj nie musz ę autorki 

szczegółowiej przedstawia ć, ale za chwil ę kilka słów na ten 

temat, ale zanim to zrobi ę, to poniewa ż go ścimy pana prof. 

Manteresa, który zechciał zgodzi ć si ę na przygotowanie komen-

tarza do tej ksi ążki. Poniewa ż pan profesor jest u nas pierw-

szy raz, mam nadziej ę, że nie ostatni, chciałam pa ństwu, 

zwykle to czyni ę na ko ńcu posiedzenia, ale dzisiaj zrobi ę 

wyj ątek, zrobi ę to na pocz ątku, mianowicie panie profesorze 

chciałam panu dzi ękuj ąc za to, że pan przyszedł zainteresowa ć 

pana naszymi publikacjami, m.in. ksi ążką „Do ść”, który mówi o 

prawdziwych miarach biznesu, życia i pieni ądza, ... interdy-

scyplinarna. Dzi ękuj ę. Prosz ę bardzo. A dla pani profesor 

Jarosz, żeby nie zapominała o naszych, pani profesor cytuje 

ró żne nasze publikacje, ale tej jeszcze nie zd ążyła, bo 

jeszcze nie zd ążyli śmy przekaza ć, mianowicie ksi ążkę prof. 

Stiglitza „Freefall”. To zostało przetłumaczone jak o „Jazda 

bez trzymanki”, a pani profesor w wielu swoich ksi ążkach, 

pisze te ż o je ździe bez trzymanki. Je śli ktokolwiek z pa ństwa 
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czytał ksi ążkę pani profesor „Oby ś żył w ciekawych czasach”, 

to czyta si ę to jak niemal, ksi ążka jest pasjonuj ąca. Ja mam 

do dzisiaj do pani profesor pretensje, bo wzi ęłam j ą do r ęki, 

żeby poprzegl ądać, w momencie kiedy otrzymałam i niestety 

zarwałam noc i tak że terminy kolejne m.in. z cnymi innymi 

opracowaniami, bo ksi ążka jest tak wci ągaj ąca i wła śnie 

pokazuje jak cz ęsto my w ró żnych sytuacjach funkcjonujemy na 

kraw ędzi. Tym razem to jest opis jak na kraw ędzi funkcjonuje 

sektor finansowy i dlatego bardzo prosz ę pani profesor o 

przyj ęcie tej ksi ążki z podzi ękowaniem za dzisiejsz ą nasz ą 

wizyt ę. A teraz wracaj ąc do ksi ążki pani profesor. Oczywi ście 

ja t ę ksi ążkę otrzymałam, przeczytałam i jest to kolejna ju ż 

praca bazuj ąca na badaniach i to badaniach nie tylko na 

gruncie krajowym, ale i zagranicznym, w której znaj dą pa ństwo 

ró żne analizy porównawcze o sytuacji społecznej w Pols ce na 

tle innych krajów. Mało tego. Ta analiza ł ączy si ę z ró żnego 

rodzaju komentarzami, cały czas oczywi ście w kontek ście 

transformacji, komentarzami, które pani profesor i jej zespół 

wypowiada si ę na temat ciemnych i jasnych stron transforma-

cji. Jest tam taki rozdział, ja nie b ędę, panie profesorze 

prosz ę mi wybaczy ć, ale tylko co do jednego rozdziału si ę 

odnios ę, mianowicie - rozdział o korupcji. Rozdział pani 

profesor, który dotyczy korupcji. Jak czytałam ten rozdział 

to w zasadzie, wła ściwie przy ka żdym z tych tematów porusza-

nych w ksi ążce, jako ekonomistka, ja jestem ekonomistk ą, a 

nie socjologiem, wi ęc zastanawiałam si ę, ile to nas wszyst-

kich kosztuje. Osobi ście zgadzam si ę z t ą metafor ą zbitej 

szyby, któr ą mamy prezentowan ą w wielu podr ęcznikach, że nie 

ma takiej szkody, która by nie przechodziła przez n asz ą 

kiesze ń, nasz ą indywidualn ą kiesze ń, nie tylko bud żetow ą, ale 
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jak bud żetow ą, to te ż po średnio nasz ą. Namawiałam nawet pani ą 

profesor, żeby wykorzystuj ąc te wielkie badania liczne, które 

prowadziła, żeby w ramach interdyscyplinarnych analiz przeło-

żyć to w bardziej jeszcze wymiernym stopniu, bo ju ż jest to 

ju ż przeło żenie, na nast ępstwa ekonomiczne, korzy ści i szkody 

ekonomiczne. Ja ci ągle mam nadziej ę, że to ci ągle do tego 

dojdzie i to by była pionierska praca pod tym wzgl ędem. Ale 

co do tej korupcji, która ci ągle nas gn ębi, to przy tej 

okazji si ęgnęłam do ksi ążki ... „Teoria klasy pró żniaczej” i 

tylko jeden cytat, który niesłychanie pasuje do teg o, co 

napisała pani profesor. A cytat z dzieła, które pow stało w 

1899 r. wi ęc to jest bardzo dawno temu, a ci ągle jakby mało 

wykorzystujemy to w działaniach praktycznych tak uk ierunkowa-

nych na przeciwdziałanie nieprawidłowo ści. Otó ż ta teza ... 

jest taka, w przypadku przest ępstw przynosz ących wielk ą 

fortun ę przest ępcy, kara nie jest tak wysoka, ani pot ępienie 

tak znaczne jakich nale żałoby oczekiwa ć w świetle naiwnie 

pojmowanego kodeksu moralnego. Złodziej lub oszustw , któremu 

przest ępstwo to umo żliwiło uzyskanie wielkiego bogactwa, 

łatwiej ni ż drobny złodziej uniknie rygorystycznego wymiaru 

sprawiedliwo ści, a na dodatek dzi ęki zdobytemu bogactwu i 

ostentacyjnemu wydawaniu pieni ędzy, wydawaniu swych nielegal-

nych dochodów, zyska pewne quantum dobrej reputacji . I tu 

pani profesor mówi ąc o korupcji pokazuje te katastrofalne 

nast ępstwa i społeczne polegaj ące na tym, że znika zaufanie 

społeczne pod wpływem korupcji, a zaufanie to jest ...; 

je żeli nie ma zaufania, to nie mo że funkcjonowa ć dobrze 

gospodarka. Bardzo cz ęsto te przyczyny, korzenie tych niepra-

widłowo ści i korupcji s ą do ść mocno zakamuflowane i my zaled-

wie dotykamy albo postrzegamy powierzchown ą warstw ę, a ponie-
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waż odnosimy si ę do powierzchownej warstwy to nie ma efektów 

dostatecznie satysfakcjonuj ących przeciwdziałaniu temu rako-

wi, który toczy gospodark ę w skali globalnej w zasadzie. 

Dzi ękuj ę bardzo. Dzi ękuj ę jeszcze raz pa ństwu. Teraz poprosz ę 

pana profesor  

Pan prof. dr hab. Aleksander Manterys, socjolog i p olitolog z 

Collegium Civitas Instytutu Studiów Politycznych PA N 

Dzi ękuj ę uprzejmie pani profesor przede wszystkim za ..., 

czuj ę si ę zaszczycony, dzi ękuj ę pani prof. Jarosz, że ze-

chciała mnie widzie ć w tej roli komentatora a pa ństwu za 

akceptacj ę. Grzeczno ść nakazuje powtórzenie tego, co przy-

najmniej w skrócie powiedziałem przed chwil ą. Dzi ękuj ę za 

zaproszenie, tak miłe słowa pod moim adresem. Swoje  zadanie 

pojmuj ę jako spojrzenie socjologa na ksi ążkę napisan ą głównie 

przez socjologów, cho ć nie wył ącznie. Wbrew temu co tu jest 

napisane w tym ogłoszeniu, przepraszam za ten ..., nie jestem 

politologiem i nie chc ę wyst ępować w tej roli. To absolutnie 

mnie nie zabolało, tylko to jest kwestia pewnej ...  Nie 

chciałbym si ę na tym koncentrowa ć, to jest tylko drobna 

korekta i przej ść od razu ad rem. Ta ksi ążka, jak pa ństwo 

doskonale wiecie jest prac ą zbiorow ą, jedn ą z wielu, które s ą 

poświ ęcone najogólniej rzecz bior ąc polskiej transformacji, 

czy tego co pod tym okre śleniem si ę zazwyczaj rozumie, b ądź 

czego si ę cz ęsto nie rozumie i w odró żnieniu od wielu innych 

publikacji takie odnosz ę wra żenie, jestem socjologiem, który 

zajmuje si ę głównie teori ą socjologiczn ą, ta ksi ążka tak ą 

podbudow ę teoretyczn ą i metodologiczn ą posiada. W zasadzie we 

wszystkich tych tekstach, artykułach, czy kontrybuc jach do 

tej ksi ążki, taki teoretyczny fundament, nie zawsze oczywi-

ście wyartykułowany w 100 proc. mo żna odnale źć. Sił ą rzeczy, 
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skoro mam takie predylekcje i takie spojrzenie na s ocjologi ę 

w ten oto sposób je śli pani profesor i pa ństwo pozwol ą, 

spojrz ę na kilka prac zawartych w tej ksi ążce. Przepraszam z 

góry autorów i autorki, do których prac nawi ązywał, czy te ż 

pośrednio nie b ędę, że tego mnie uczyni ę albowiem brak czasu 

i te ż jakby zasada ekonomii wysiłku i my ślenia skłania mnie 

do tego aby skoncentrowa ć si ę na kilku pracach, które my śl ę 

poka żą pa ństwu jako ekonomistom, ale równie ż badaczom społe-

cze ństwa, cho ć nieco z innej strony, co to stanowi istotn ą 

warto ść dodan ą zawart ą w tej ksi ążce. To jedna uwaga. Druga 

uwaga wst ępna, która jest konieczna, cho ć te ż doskonale 

państwu od strony w rzeczywisto ści znana, ta ksi ążka nie jest 

pierwsz ą ksi ążką, lecz kolejn ą, trudno powiedzie ć któr ą, 

szóst ą, siódm ą, czy ósm ą. Jak pa ństwo widz ą socjologowie 

potrafi ą liczy ć do dziesi ęciu, pa ństwo macie zdecydowanie 

wyższe rachunkowe kompetencje, ale mówi ę o tym bez żadnej 

ironii, bo świadczy to o tym, i ż od wielu lat działa zespół 

badawczy, który ł ączy pewna wspólnota pogl ądów metodologicz-

nych i pewna wspólnota spojrzenia na społecze ństwo polskie. 

Jak odczytywa ć patrz ąc z tak formalnego punktu widzenia tego 

rodzaju prace, prac ę, która jest kolejn ą prac ą z tego cyklu. 

Myśl ę, że zwłaszcza t ę ksi ążkę, uprzedzaj ąc nieco ko ńcowe 

uwagi, traktowałbym jako zamkni ęcie pewnego etapu bada ń i 

nast ępny krok widziałbym zdecydowanie, zach ęcał autorów i 

autorki do tego, aby podj ęli si ę szerszej syntezy, wróc ę do 

tego w ko ńcowej cz ęści swego wyst ąpienia. Je śli jest to 

kolejna praca z tego cyklu, tak by to mo żna było okre śli ć, 

czy z tej serii, to mo żna sobie zada ć pytanie o ci ągło ść w 

podejmowanej problematyki i stawianych zagadnie ń, pewn ą 

uporczywo ść w podejmowaniu kwestii i jakby to powiedzieli 
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zwolennicy racjonalnego ... w zatapianiu swych z ębów czy kłów 

w kolejne łamigłówki badawcze, czy wr ęcz teoretyczne, przed 

którymi autorzy czy autorki stoj ą. B ędę starał si ę wydoby ć i 

przyjrze ć nieco bli żej kilku takim łamigłówkom, które oczywi-

ście opatrzone s ą tre ści ą empiryczn ą, namacaln ą, znan ą nam 

doskonale rzeczywisto ści ą. Ksi ążka ta jest uło żona w okre ślo-

nej sekwencji rozdziałów, ja natomiast pozwol ę sobie dla 

swoich celów nie z powodu wył ącznie grzeczno ściowych, rozpo-

cz ąć od tekstu, jednego z tekstów pani profesor Jarosz,  w 

którym autorka zajmuje si ę, czy podj ęła nie po raz pierwszy w 

swej karierze akademickiej, kwestie dziedziczenia . .. Ten 

stosunkowo krótki artykuł wydawałoby si ę w takiej niewinnej, 

lekkiej formie, dotyka tych kwestii fundamentalnych . Z mojego 

punktu widzenia jako czytelnika tej ksi ążki, wystawia cał ą 

rzecz mo żna powiedzie ć od strony teoretycznej czy metodolo-

gicznej. Pani profesor podejmuje zagadnienie dobrze  znane 

socjologom i ekonomistom, zagadnienie równych szans . Ta 

problematyka jest wbrew temu mo że co wynika z niektórych prac 

socjologicznych, do ść dobrze znana niektórym socjologom, 

zwłaszcza zachodnim. Pa ństwo doskonale zdaj ą sobie spraw ę z 

istnienia takich poddyscyplin, czy prób ę analizy, które wi ążą 

ekonomi ę z socjologi ą, poczynaj ąc od ..., a sko ńczywszy na 

tradycyjnie, czy te ż tzw. nowej socjologii ekonomicznej. 

Podj ęcie tego zagadnienia, to jest podj ęcie jednego z tych 

zagadnie ń, które odwiecznie w naukach społecznych s ą podejmo-

wane czy tego chcemy czy nie. Relacji jednostki ze społecze ń-

stwem i tego jak jednostka działaj ąc w okre ślonych, zastanych 

warunkach społeczno-strukturalnych, albo te ż ekonomicznych, 

historycznych, kulturowych mo że realizowa ć pewne ideały. To 

jest to co ś, czym socjologowie od szeregu lat, od czasów ... 
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si ę zajmuj ą. Kiedy w odró żnieniu od ekonomistów zajmuj ą si ę 

nie tylko czysto materialn ą ekonomiczn ą stron ą zjawisk spo-

łecznych, ale podejmuj ą te ż kwestie moralnego, czy takiego 

powiedziałby kto ś normatywnego uwarunkowania ludzkich dzia-

ła ń. Zadaj ąc to pytanie zarazem pani profesor w tym tek ście 

niejako zbiera wszystkie te w ątki, które wcze śniej w poprzed-

nich tekstach były zawarte. Konstatuje petryfikacje  struktury 

społecznej. Co to znaczy z punktu widzenia socjolog a? Oznacza 

pewien brak dynamizmu zawartego w społecze ństwie i tak jak to 

socjologowie od czasów Nertona przynajmniej usilnie  badaj ą, 

zwrócenie uwagi na dysfunkcj ę. Cz ęsto te dysfunkcje, które 

nie s ą widoczne, które s ą jak powiedział Nerton ukryte. To 

dziedziczenie statusu społecznego, dobrze nam znane  w tym 

sensie, i ż dobrze widzimy jak reprodukuje si ę struktura 

społeczna ł ącznie z cał ą sieci ą zale żności ekonomicznych, 

oznacza to, że z pokolenia na pokolenie, osoby rodz ące, czy 

wzrastaj ące w okre ślonych typach rodzin dziedzicz ą niejako 

swoje statusy. W tym oto sensie, i ż podejmuj ą jak pani profe-

sor pisze te same, znajduj ą si ę pr ędzej czy pó źniej na hie-

rarchicznie podobnych pozycjach. Co to znaczy z pun ktu widze-

nia funkcjonowania społecznego ... dynamiki. Utrwal enie, czy 

petryfikacji nie tylko statusu społecznego, ale sze regu 

negatywnych zjawisk, do których wybieraj ąc, si ęgaj ąc do 

okre ślonych tekstów jeszcze bli żej b ędę starał si ę je nakre-

śli ć, takich jak bieda, wykluczenie materialne, wyklucz enie 

społeczne, a zwłaszcza i to jest mo żna powiedzie ć motyw tej 

ksi ążki, który w moim przekonaniu nie jest dostatecznie 

wydobyty, cho ć wart był tego, zwłaszcza znaczenie barier 

edukacyjnych. To wszystko, jak pani profesor słuszn ie zauwa-

ża, znajduje potwierdzenie w wielu badaniach, zarówn o tych 
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prowadzonych przez socjologów, czy ekonomizuj ących socjolo-

gów, czy te ż socjologizuj ących ekonomistów, czy po prostu 

ekonomistów. Co to znaczy w sensie pyta ń, które stawia sobie 

socjolog, a czytaj ący socjologa czy ekonomist ę - polityk. 

Jakie jest to pytanie o ofert ę dla tych, którzy s ą przegrani 

w transformacji. Nie tylko pytanie o to dlaczego pr zegrali, 

ale co z nimi sta ć si ę może w latach najbli ższych. W istocie 

rzeczy, cho ć pani profesor jako osob ę, jako socjolog, pozo-

staje osob ą optymistyczn ą, jest ... w tym tek ście, a wr ęcz 

mówiąc ... Tak na dobr ą spraw ę te procesy, które negatywnie 

oceniono 20, 30 lat temu, teraz wracaj ą ze zdwojon ą sił ą i 

być może niejako jeszcze bardziej zap ętlony, je śli chodzi o 

niemo żność ich przezwyci ężenia. Ten mechanizm edukacyjnego 

odtwarzania nierówno ści społecznych jest obecnie znacznie 

bardziej silny z uwagi na osłabni ęcie tego sektora społecze ń-

stwa, czy tej instytucji społecznej, która uzupełni ała ... w 

procesie socjalizacyjnym. Mam na my śli szkoł ę, wszystkie jej 

agendy, pocz ąwszy od szkolenia, czy szkół elementarnych, a 

sko ńczywszy na szkolnictwie wy ższym. Tu po raz kolejny powra-

ca pytanie o kryteria sprawiedliwo ści, równo ści szans. Czy w 

poczuciu członków społecze ństwa te kryteria s ą zrealizowane, 

czy mog ą by ć zrealizowane. Pani profesor przywołuje takie 

przetransformowane przez ... Dobrze nam znane z roz maitych 

... Ta reszta oznacza w istocie rzeczy utrwalenie, czy te ż 

pojawienie si ę nowych typów podziałów. Pani profesor konsta-

tuje takich ... korekty ksi ążki stosunkowo niewielk ą ró żnice 

oczywi ście pod tym wzgl ędem, mi ędzy PRL a trzeci ą, czy jak 

kto woli, czwart ą czy trzeci ą Rzeczpospolit ą. Te koneksje s ą 

nadal bardzo silne pod tym wzgl ędem. Śledz ąc na przykładzie 

edukacyjnym poszczególne szanse, w poszczególnych o kresach 
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historycznych konstatuje, i ż w porównaniu z PRL szanse stu-

diowania, ale te ż jakby ta siła edukacyjna, społeczna, awansu 

społecznego zawarta czy uzyskiwania dzi ęki studiom wy ższym, 

obecnie traci szereg ze swoich aktywów, które dotyc hczas, 

które kilkadziesi ąt, kilkana ście lat temu pracowały. Czemu to 

jeszcze mo że si ę przysłu żyć w sensie negatywnym. Utrwalanie 

si ę seansów interpersonalnych, czyli siła i trwanie cz egoś, 

co zdawałoby si ę ma przezwyci ężyć społecze ństwo nowoczesne, 

te ż pewien projekt edukacyjny, nowoczesny projekt eduk acyjny, 

ta siła i trwanie tego złego urodzenia nie mija, a wręcz si ę 

wzmaga i to tyle trudniejsza do zwalczenia, czy do radzenia 

sobie z ni ą, i ż ... inne procesy, które s ą spu ścizn ą procesu 

transformacji i te ż, co tu du żo mówi ć, nieudolno ści, czy te ż 

niewykrystalizowania si ę elit politycznych, zawodowych elit 

politycznych. Słowem, wzrost wykształcenia nast ępuje, ale 

nast ępuje te ż wzrost, czy te ż pogł ębia si ę rozziew mi ędzy 

tymi gorszymi i lepszymi. Ten tekst który w tym mom encie 

zrelacjonowałem na tyle, na ile uznałem za stosowne  dla 

potrzeb dzisiejszego wyst ąpienia, ustawia niejako cało ść 

całej ksi ążki. Chciałbym teraz w ramach przysługuj ącego mi 

czasu, si ęgnąć do kilku innych opracowa ń, które w odniesieniu 

do pewnych sektorów życia społecznego, ten argument wzmocni ą, 

czy te ż wzbogac ą. Zaczn ę od pracy czy artykuły El żbiety 

Tarkowskiej. Artykuł ten jak wszyscy ci, którzy zna j ą wyroby 

pani prof. Tarkowskiej wiedz ą, że od szeregu lat zajmuje si ę 

bied ą, wykluczeniem społecznym. W tym sensie ma ogl ąd sytua-

cji zarówno od strony śledzenia tych zjawisk w Polsce jak te ż 

gł ębok ą wiedz ę teoretyczn ą, co zawsze podziwiam jakby w 

osobach prowadz ących badania empiryczne znakomite przygotowa-

nie teoretyczne, które cho ćby wida ć w jej pierwszych dwóch 
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ksi ążkach po świ ęconych szkole francuskiej i problematyce 

czasu w społecze ństwie. Tego rodzaju mo że by ć aparatura 

teoretyczna, metodologiczna umo żliwia zauwa żenie pewnych 

procesów, mechanizmów raczej tkwi ących u podstaw procesu, 

które publicystycznie zazwyczaj s ą bardziej lub mniej spycha-

ne, uznane za by ć może nieestetyczne, a je śli nawet pojawiaj ą 

si ę w szerszym, publicznym odbiorcze to jako pewnego r odzaju 

sensacja, jako pewnego rodzaju kontraktu dla naszeg o dobrego 

samopoczucia. Profesor Tarkowska w swoim artykule z arysowuje 

obraz dziedziczenia ubóstwa. To jest kolejna glosa do tego, o 

czym pani profesor wspomniała, w tym niejako zamyka j ącym, 

cho ć zarazem ustawiaj ącym cało ść w artykule. To dziedziczenie 

ubóstwa pokazane jest jako proces społeczny, którem u towarzy-

szy szereg zjawisk zwi ązanych z transformacj ą, zjawisk w 

dużej mierze negatywnych, ale te ż takich, których pozytywny 

czy negatywny wyd źwi ęk dopiero mo że by ć oceniony po kilku 

latach. I wła śnie dzi ęki temu, i ż to jest kolejna analiza 

dotycz ąca tego procesu mo żna zastanawia ć si ę, czy w tej 

zdawałoby si ę fatalistycznej sytuacji, sytuacji czasem bez 

wyj ścia, s ą jakie ś strukturalne mo żliwo ści, przynajmniej z 

moderowania, czy te ż tonizowania tej fatalistycznej sytuacji. 

Niewątpliwie tak, s ą wyjazdy do innych krajów i po raz kolej-

ny edukacja. Ale znowu edukacja, pami ętajmy, niedoskonała. To 

jedno. Wbrew tym, takim potocznym opiniom, postaram  si ę na to 

przede wszystkim zwróci ć uwag ę, zerwa ć z takim potocznym 

pogl ądem prezentowanym przez wielu socjologów. Te podzia ły w 

społecze ństwie nie s ą takie jak si ę powszechnie uwa ża. Oczy-

wi ście nadal wyst ępuje regionalizacja wiedzy czy ubóstwa jako 

zjawiska, ale dochodz ą nowe zjawiska, o czym pisze Tarkowska, 

koncentracji ubóstwa w mikroskali na poziomie gospo darstwa 
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domowego, s ąsiedztwa czy dzielnicy. To jest tzw. bieda s ą-

siedzka, której Tarkowska po świ ęciła wiele miejsca. Do tego 

dochodz ą decyzje, czy raczej skutki decyzji podejmowanych 

przez władz ę lokaln ą, czy te ż władz ę samorz ądową, niekiedy 

państwow ą. Ta segregacja, ta nowa segregacja pogł ębia si ę 

wskutek złej czy wdro żenia złej segregacji przestrzennej. 

Szereg doskonale nam znanych zjawisk polegaj ących, nawi ązuj ąc 

tu mo że bardziej do rodz ącego si ę kapitalizmu w Anglii, do 

mechanizmu odradzania, czy jak to si ę po polsku mówi, maj ąt-

ków przez posiadaczy. Tak oto dzi ś, domy, maj ątki, domostwa, 

czy te ż nisze ekologiczne s ą odradzane i w ten sposób przy-

czyniaj ą si ę sprosta ć do pogł ębienia izolacji przestrzennej i 

społecznej. Kolejne zjawisko bardzo frapuj ące to jest jak 

okre śla to Tarnowska, bardzo zr ęcznie, dynamizacja wiedzy. 

I to znowu idzie na przekór czy wskro ś potocznym oczekiwaniom 

czy dotychczasowej wiedzy z zakresu nauk społecznyc h, która 

raczej biedy czy ubóstwa nie wi ązała z osobami młodymi, ale z 

osobami w wieku podeszłym, takimi, które same nie s ą w stanie 

prowadzi ć swego biznesu. To jest kolejny mo żna powiedzie ć 

bardzo istotny aspekt wykluczenia społecznego dlate go, że on 

wyrywa z normalnego funkcjonowania społecznego t ę sił ę, która 

stanowi dynamik ę, świe żą krew ka żdego społecze ństwa. Tu po 

raz kolejny niejako w tle za ka żdym razem, zreszt ą i w tek-

ście Jarosz i w tek ście Tarkowskiej i Jasi ńskiego, i w ... 

wida ć słabo ść instytucji, słabo ść, w tym instytucji edukacyj-

nej. I pojawienie si ę wysokiego bezrobocia, nie rozumianego 

wył ącznie tak jak si ę, zreszt ą w ogóle pytanie jak mierzy ć to 

bezrobocie, ale to jest osobna kwestia, ale to wyso kie bezro-

bocie rozumiane w kategoriach ... czy psychospołecz nych 

oznacza niepewno ść, zagubienie, dezorientacj ę. Pojawienie si ę 
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nowego rodzaju, czy nowego typu konfliktu pokole ń. Nowego w 

tym sensie, że nie w sferze warto ści przeciwko którym b ędzie-

my mogli si ę w naturalny sposób buntowali, lecz w świecie 

dora źnie rozumianych, czy indywidualnych interesów. Socj olo-

gowie ... aparatur ę poj ęciow ą żeby okre śla ć te zjawiska. 

Tarkowska cz ęściowo j ą sprowadza, sk ądin ąd trudno nie wierzy ć 

w to, że zna doskonale ..., st ąd poj ęcie ..., ale nale ży 

zada ć pytanie o jakiej ... my tu mówimy, przynajmniej o kilku 

tych ... W tym akurat wypadku mo żna powiedzie ć, że mówimy o 

..., czyli pewnym rozprz ężeniu moralnym, które jest takim 

rozprz ężeniem regresywnym, polegaj ącym na, prowadz ącym do 

wycofania, pogł ębienia si ę wykluczenia społecznego. To nie 

jest ta ..., która towarzyszyła, cho ćby robotnikom, tak jak 

pisze ..., który zmieniał si ę w pewnym sensie i nam wszystkim 

świat warto ści, ze świata warto ści terenu, przywi ązania do 

tradycji, do warto ści, które preferuje społecze ństwo nowocze-

sne, czy pó źno nowoczesne. Ten mechanizm dziedziczenia jest 

bardzo silny i cho ćby w tek ście ... jest zilustrowany poprzez 

analiz ę dotycz ącą nierówno ści społecznych. S ą oczywi ście 

państwu doskonale znamy wszystkie te ekonomiczne czy s ocjoe-

konomiczne wska źniki, ja nie b ędę ich przywoływał, ale istot-

ne jest to, że nawet, niewa żne czy to b ędzie 20, 21 procent 

osób ma niemo żność, po jakby unikni ęciu takiego bezpo średnie-

go przeniesienia rozmaitych ... wprost do mierzenia  tego co 

ma miejsce w społecze ństwie polskim, 20 proc. osób okazuje 

si ę cechuje niemo żność zaspokojenia podstawowych potrzeb 

materialnych czy życiowych. To jest, nie chc ę mówi ć o czaro-

waniu świata, czy odkłamaniu rzeczywisto ści, to s ą okre ślenia 

może zbyt mocne, ale one pokazuj ą te ż pewn ą słabo ść narz ędzi, 

które do tej pory świetnie zdawało si ę mierz ą poziom nierów-
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ności społecznych czy bezrobocie. Zreszt ą przy kwestii bezro-

bocia ta sprawa ponownie wraca. I ostatnia kwestia tego 

ubóstwa, feminizacja ubóstwa. To jest to co ś, co wydawałoby 

wcześniej zwłaszcza Amerykanie doskonale poznali, sytuac ja 

bardziej skomplikowana pod tym wzgl ędem, bo jeszcze kwestie 

rasowe czy etniczne dochodz ą, ale utrwalenie si ę można powie-

dzie ć nowego typu gospodarstwa domowego w tych mniej zas ob-

nych, gospodarowania w tych mniej zasobnych gospoda rstwach 

domowych. To jest to co ś, co ze świata ... nazywa si ę ..., 

tak ą n ędzą zwi ązan ą z niemo żności ą jakby zarz ądzania swoim 

czasem w ten sposób i żby on nam słu żył. To kto ś powie dotyczy 

mikroskali, to tak jak nie sposób jest mówi ć o zjawiskach 

makroekonomicznych bez, je śli ... bez si ęgni ęcia do ekonomiki 

przedsi ębiorstwa. Tak jak tu wida ć jak to co ś, co jest czy-

telne na poziomie makro, mierzalne przekłada si ę namacalnie, 

bole śnie na funkcjonowanie na poziomie mikro. O tek ście pani 

prof. Jarosz dotycz ącym korupcji pani profesor ju ż była 

łaskawa wspomnie ć. Ja mo że nawi ążę do tego tekstu, cho ć 

chciałem nieco szerzej o tym powiedzie ć, ale ju ż pani profe-

sor mnie wyr ęczyła, u żywaj ąc, czy przywołuj ąc to poj ęcie, 

które zreszt ą Maria Jarosz przywołuje w tej pracy; ono wielo-

krotnie zreszt ą si ę pojawia, to jest poj ęcie dobra publiczne-

go. W gruncie rzeczy kiedy pani profesor pisze o ro zmaitych 

aspektach, tak czy inaczej okre ślanych, urz ędu, ekonomicz-

nych, społecznych, takich czy innych, kiedy pokazuj e pewne 

historyczne uwarunkowania, to praca i jakby to zder zenie tego 

daru wolno ści, jak ja Tisznerem bodaj że, czy za ... nie 

pami ętam, za ks. prof. Maria ńskim i kategorii dobra publicz-

nego. Ta kategoria dobra publicznego jest o tyle is totna, i ż 

jest to, jest to jeden z tych punktów styczno ści mi ędzy 
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ekonomi ą i socjologi ą, a ostatnio nawet jak si ę okazuje 

politologowie co ś na ten temat zaczynaj ą pisa ć, od parunastu 

przynajmniej lat. Ta kategoria dobra publicznego ta k jak si ę 

j ą rozumie i w ekonomii, i socjologii, a rozumie si ę j ą 

bardzo podobnie, bo podobna jest ugruntowanie, podo bna jest 

tradycja ..., z której najogólniej rzecz bior ąc wyrasta taki 

sposób my ślenia. To, o czym pisze pani profesor pokazuj ąc 

pewne zjawiskowe, naskutkowe chciałoby si ę powiedzie ć aspekty 

tego zjawiska, teatralizacje, propagandy sukcesu, s kutkuje w 

sensie dysfunkcji parali żem normalnych procedur urz ędowych 

jak pisze Jarosz. Omnipotencj ą urz ędów antykorupcyjnych. To 

jest mo żna powiedzie ć kolejne, ..., traktuj ąc dialektyczne 

równanie, które kto ś pisze za nas i co za tym idzie, ten 

fatalizm w moim pogl ądzie ogromnie si ę powi ększa, albowiem 

kategoria dobra publicznego gdy si ę pojawia to jedynie jako 

coś co mie ści si ę, co mo że sta ć si ę przedmiotem świata na-

szych warto ści czy indywidualnego działania, o ile wchodzi w 

zakres naszych interesów, jest cz ęści ą tego .... To zreszt ą 

doskonale wida ć przy innych procesach. Chciałbym nawi ązać do 

twojego tekstu, ale widz ę, że nie zd ążę, je śli pozwolisz to 

tylko marginalnie. Chciałbym nawi ązać do tych w zasadzie 

trzech tekstów, czyli pana prof. Jasickiego, prof. Gardackie-

go i prof. ..., które s ą takie na wskro ś można powiedzie ć 

socjologiczne, bo pokazuj ą podziały społeczne w odniesieniu 

do pewnych takich kohort populacyjnych, oczywi ście wyodr ęb-

nionych z uwagi na pewien zbiór wska źników socjoekonomicz-

nych. W gruncie rzeczy ciesz ę si ę, że pan prof. Jasi ński 

jest, bo chciałem mu zada ć pytanie po uwa żnej lekturze tego 

tekstu, ja jestem zainteresowany, czy w ogóle to bo gactwo w 

Polsce da si ę w jaki ś sposób sensowny zmierzy ć. To pytanie 
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zapewne, ty si ę Krzysztofie troch ę dziwisz, że ja zadaj ę 

takie pytania, ale naprawd ę po tej analizie, któr ą przeprowa-

dzasz, po prostu nie widz ą narz ędzi za pomoc ą których w 

sposób wiarygodny mo żna by w Polsce mierzy ć poziom zamo żności 

czy bogactwa. Ciekaw jest jak pan profesor si ę na to zapatru-

je. Tak że tym krótkim rekonesansem, czy wycieczk ą w stron ę 

profesora Jasickiego odniosłem si ę do jego tekstu. Wróc ę, czy 

raczej przejd ę do artykułu pana prof. Gardackiego bo jest to, 

poniewa ż uwa żnie śledz ę prace pana prof. Gardackiego od lat. 

W moich oczach, niech mi pan prof. Garbacki wybaczy  je śli to 

usłyszy, albo w jaki ś sposób go mo że urazi, prof. Garbacki 

jest kim ś komu mo żna bez żadnego cienia w ątpliwo ści nazwa ć 

socjologiem ekonomicznym. Ta kategoria w Polsce byw a zazwy-

czaj, były zakłady socjologii gospodarki, temu podo bne i 

je śli mie ć pretensje do samych siebie, czyli do socjologów, 

wielokrotnie zreszt ą i z panem prof. Jasieckim o tym żeśmy 

rozmawiali. Polscy socjologowie zabrali si ę za analiz ę proce-

su transformacji, mówi ę o wielu z nich. Ten zarzut nie doty-

czy tej ksi ążki dlatego uwa żam to za tak szalony pozytyw w 

porównaniu z innymi pracami socjologicznymi, nie ma j ąc do 

tego dobrego przygotowania, ani ekonomicznego, ani historycz-

nego. To doskonale wida ć jak szereg sk ądin ąd frapuj ących 

pomysłów analitycznych wisi niejako w powietrzu. Ni e wyobra-

żam sobie jak mo żna pisa ć o zmianie instytucjonalnej, nie 

znaj ąc si ę cho ć odrobiny na ekonomii, czy te ż nie znaj ąc 

historii pewnych zdarze ń ekonomicznych. W przypadku prac pana 

prof. Gardackiego ten mankament, mówi ąc krótko, nie wyst ępu-

je. Socjolog by powiedział, że szczególnie w tym tek ście 

wida ć, jak jego autor podbudowuje swoj ą analiz ę pewnymi 

ustaleniami teoretycznymi, które s ą można powiedzie ć socjolo-
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giczne, albowiem rekonstruuje pewn ą siatk ę warto ści, która 

towarzyszyła, czy okre ślała polskich robotników, czy poszcze-

gólne ich kategorie w momencie wyj ścia, w momencie powstawa-

nia „Solidarno ści”, czy w momencie transformacji i poprzez 

analiz ę rozci ągni ęt ą w czasie, porównuje te sytuacje ze 

stanem obecnym. Okazuje si ę, że ta cecha jest niezwykle 

intryguj ąca my śli socjologicznej, i ż ten podział mi ędzy 

zwolenników nowoczesnego, kapitalistycznego pa ństwa, jego 

przeciwników, zupełnie oderwanych od życia, radykalnych czy 

takich krwio żerczych, czyli neoliberałów, u życia takiego 

komunistycznego okre ślenia, te proporcje w sensie wyznawanych 

warto ści si ę nie zmieniaj ą. Zmienia si ę natomiast podział, 

czy te ż podział tych, którzy po tych dziesi ęciu, czy kilkuna-

stu latach wychodz ą z tego procesu. Pojawiaj ą si ę i benefi-

cjenci i ci, którzy s ą w pewnym sensie wygrani, że s ą osobami 

dynamicznymi. Pytanie, i to b ędzie w gruncie rzeczy mo że 

pytanie, które zamknie, b ędzie pytaniem zaadresowanym do 

wszystkich z pa ństwa. Cho ć jest szereg faktów interpretowa-

nych, analizowanych przez pa ństwa, które maj ą by ć mocno 

optymistyczne, trudno w takich kategoriach równie ż, ... Wraca 

to pytanie, co z przegranymi, bo odnosz ę wra żenie, że we 

wszystkich tych sektorach przegrani s ą, przegrani niejako 

podwójnie nie dlatego, że mierz ąc si ę z kim ś na ringu, czy 

te ż rozgrywaj ąc parti ę szachów przegrałem, tylko, że przepra-

szam za t ę może niezbyt udoln ą metafor ę, do tej partii sza-

chów czy na ten ring ju ż nigdy nie wyjd ę; to jest tego rodza-

ju sytuacja. Je śli moje wra żenie jest mylne, to bardzo bym 

prosił aby ście pa ństwo byli łaskawi mnie sprostowa ć. Jeszcze 

może jedna uwaga, która te ż b ędzie miała charakter pewnego 

zaproszenia do dyskusji i te ż pro śby do autorów i do uczest-
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ników dzisiejszego spotkania po to, żeby mnie o świecili. Jest 

artykuł prof. ... po świ ęcony rolnikom. Nie chc ę tu przywoły-

wać całego tego ci ągu skojarze ń, ale gdyby poszuka ć jednej 

formuły, która tak jak w soczewce zamknie wymow ę tego artyku-

łu, to na tych rolników po lekturze tekstu ... zacz ynam 

patrze ć tak jak na osoby, które Anglosasi nazywaj ą ..., czyli 

niepełnosprawni w tym sensie; czyli niepełnosprawni  intelek-

tualnie. Nie dlatego, żebym ich uwa żał za niepełnosprawnych 

intelektualnie, to jest pewna analogia, żeby tu nikt tego 

dosłownie nie odczytał, i ż w pewnym sensie s ą niezdolni do 

pewnego udziału w życiu społecznym, ale z tego tytułu, i ż s ą 

niezdolni, czerpi ą pewne korzy ści. Gdyby z nich zrezygnowali, 

gdyby stali si ę ..., to wtedy cały ten baga ż, czy kapitał 

korzy ści takich czy siakich zniknie. To tyle, je śli pani 

profesor i pa ństwo pozwol ą. Oczywi ście, ja mógłbym mówi ć 

dłu żej, ale jak s ądzę, nie po to mnie tu pa ństwo zaprosili-

ście, żebym wypełnił pa ństwu czas do ko ńca świata i jeszcze 

dzie ń dłu żej swoim gadaniem.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Bardzo dzi ękuj ę panie profesorze. O ksi ążce mo żna mówi ć 

bardzo długo, dyskutowa ć, a ja przypominam, że my mamy takie 

zwyczaje, że nasze spotkania trwaj ą od 1,5 do 2 godzin. Wiem, 

że na ogół wychodzimy z pewnym niedosytem, bo po pro stu nie 

ma czasu na to, żeby si ę dostatecznie szeroko wypowiedzie ć, 

dlatego chciałam pa ństwa poinformowa ć, że te nasze obrady s ą 

nagrywane, b ędą z tego stenogramy, chyba że kto ś z pa ństwa 

sobie nie życzy nagrania, to prosz ę nas o tym poinformowa ć i 

poprosimy pa ństwa o zostawienie, tych zwłaszcza, którzy b ędą 

si ę wypowiada ć, zostawienie wizytówek, żeby mo żna było potem 

państwu przekaza ć tekst stenogramu, bo on zawsze jest niedo-
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skonały. Mo żna b ędzie doł ączy ć, oczywi ście poszerzon ą wypo-

wied ź, a tak że jakie ś fragmenty tekstów. Ja apelowałam ju ż do 

pani prof. Jarosz, żeby wydawnictwo nam udost ępniło jakie ś 

fragmenty tekstów to zamie ścimy jako informacje o ksi ążce, 

przynajmniej wst ęp, który jest bardzo te ż interesuj ący i 

bardzo syntetyczny. Bardzo si ę ciesz ę, że pan profesor zwró-

cił uwag ę na t ę kwesti ę jak zmierzy ć bogactwo bo to jest w 

tej chwili problem w ogóle, czy taka miara jak PKB jest w 

ogóle w stanie nam pomóc w odpowiedzi na pytanie kt o i jak 

jest bogaty i w jakim stopniu taka odpowied ź jest trafna. 

Oczywi ście nie mog ę tego rozwija ć, ale ja poprzez jednak mimo 

tej niedoskonało ści PKB to zach ęcałam kiedy ś pani ą profesor, 

żeby, zwłaszcza na tle ksi ążek pani profesor o wykluczeniu, 

ale pani profesor tam wyró żnia ró żne kategorie wykluczenia. 

Np. wykluczenie polityczne, wykluczenie cyfrowe, ni e tylko 

materialne, i gdyby to przeliczy ć. Ja nie mówi ć, bo nawet 

bezrobocie mo żna po prostu spróbowa ć symulacyjnie przeliczy ć 

co by było, gdyby ci ludzie pracowali, jaki mogliby  średnio 

na głow ę wytwarza ć produkt, ile by dostarczali do bud żetu 

podatków, a ile trzeba ponie ść inwestycji, czy jaki ś innych 

wydatków bud żetowych, żeby tych ludzi zagospodarowa ć i z 

uwzgl ędnieniem tego, co pa ństwo musi płaci ć, tych zasiłków 

dla bezrobotnych. Wi ęc taki rachunek byłby bardzo ciekawy i 

tu pan profesor ma racj ę, że wła ściwie brakuje do tej pory 

takiej pogł ębionej analizy, która by uwzgl ędniała i wiedz ę 

socjologiczn ą i wiedz ę ekonomiczn ą, instytucjonaln ą i prawn ą. 

To jest bardzo trudne jak wszystkie interdyscyplina rne bada-

nia, ale te ż ciesz ę si ę, że pan profesor zwrócił uwag ę na t ę 

kwesti ę zawłaszczania dobra publicznego, co dodatkowo powo du-

je ró żnego rodzaju, sprzyja wykluczeniu i to si ę nasila w 
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Polsce. Zawłaszczanie dobra publicznego przez jakie ś tam 

wybrane grupy i w ró żnych, cz ęsto bardzo zakamuflowanych 

formach. To prosz ę pa ństwa tyle. Ja mam teraz tak ą propozy-

cj ę, żeby teraz odda ć głos. Bardzo prosz ę teraz o zadawanie 

pyta ń i wypowiedzi dotycz ących ksi ążki. Pó źniej na zako ńcze-

nie tych pa ństwa wypowiedzi oddamy głos pani prof. Jarosz i 

je żeli pan profesor zechce jeszcze dokumentowa ć swoj ą wypo-

wied ź na tle tych wypowiedzi, czy pyta ń, to bardzo prosz ę. 

A zatem teraz jest piłeczka po pa ństwa stronie. Prosz ę bardzo 

kto z pa ństwa chciałby si ę wypowiedzie ć. Panie profesorze, 

współautorze, bardzo prosz ę. Prosz ę si ę przedstawia ć do 

mikrofonu.  

Pan Krzysztof Jasi ński 

..., filozofii i socjologii PAN. Powiem po pierwsze  na pyta-

nie, które zostało sformułowane przez Aleksandra .. ., który 

trafnie zdiagnozował problem, który ma wymiar globa lny tak 

naprawd ę, nie tylko Polski. Pytanie brzmiało, czy bogactwo w 

Polsce da si ę mierzy ć. Odpowied ź teoretyczna jest taka, że da 

si ę mierzy ć. Natomiast odpowied ź innego rodzaju bardziej 

empiryczna jest taka, że po pierwsze niespecjalnie próbuje 

si ę mierzy ć, z kilku wzgl ędów. Mo że zaczn ę od kwestii natury 

politycznej, mianowicie, jestem przekonany i cała t a seria 

pisana pod kierunkiem prof. Jarosz pokazuje, że ujawnienie 

skali zró żnicowa ń poprzez pokazanie bieguna bogactwa byłoby 

czymś, co w znacznej mierze delegitymizowało transformac j ę do 

Polski, bo pokazywanie, że w Polsce ró żnice zawodowe wynosz ą 

jeden do trzystu, trzystu pi ęćdziesi ęciu i zgodnie z tym co 

pokazuj ą tak że badania ..., to umieszczaj ą Polsk ę w grupie 

krajów, w tym ugrupowaniu zaliczanych do tych, gdzi e s ą 

najwy ższe zró żnicowania dochodowe, to pewnie łagodniej mówi ąc 
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nie spotkałoby si ę z akceptacj ą społeczn ą bo nie pod tym 

hasłem „Solidarno ść” dochodziła do władzy. Prosz ę sobie 

wyobrazi ć, że w sierpniu 80 r. Lech Wał ęsa wypowiedział 

zróbmy ustrój i w tym zró żnicowania dochodowe b ędą wynosiły 

jeden do trzystu pi ęćdziesi ęciu. Nie widz ę wielkiego poparcia 

i milionów or ędowników takich rozwi ązań. Wi ęc to jest pierw-

sza moja hipoteza. Druga jest taka, że jest problem teore-

tyczny. Mianowicie, je śli co ś, co mo żna by nazwa ć transforma-

cj ą realizowan ą na bazie powiedzmy odgórnie, nie wchodz ąc w 

szczegóły, teorii modernizacji w wariancie ..., to si ę dysku-

tuje o ró żnych problemach marginalizuj ąc kwesti ę zró żnicowa ń 

dochodowych, zró żnicowa ń społecznych, podkre śla si ę funkcjo-

nalne aspekty, wzrost konsumpcji, wzrost PKB itd., natomiast 

podział tego PKB jest mniej interesuj ący z tej perspektywy. 

Choćby dyskutowany w Polsce od lat problem wzrostu bez za-

trudnienia, że mamy rosn ące wska źniki wzrostu i ci ągle równo-

legle rosn ące wska źniki bezrobocia, co np. w Stanach Zjedno-

czonych byłoby uwa żane za co ś, co świadczy o tym, że ten 

wzrost jest jaki ś niepełny, cz ąstkowy, itd. Wi ęc to jest 

nast ępna kwestia. Wreszcie jest problem metodologiczny, który 

wyst ępuje tak że w badaniach dotycz ących problematyki bogactwa 

i zamo żności w innych krajach, np. raport OECD z roku 2008, 

dotycz ący zró żnicowa ń ... w świecie podkre ślał, że wyniki dla 

tej problematyki nie obejmuj ą głównego decyla. Dlaczego? 

Dlatego, że ... dochodowy, czyli ok. 10 proc. najbogatszych 

jest statystycznie mało uchwytny mówi ąc delikatnie z ró żnych 

powodów. Ja odnios ę si ę tylko do polskich trudno ści z którymi 

si ę spotykam przy badaniu problematyki bogactwa na poz iomie 

elit. Np. bariery prawne; mamy tak skonstruowane za pisy 

dotycz ące danych osobowych, że np. Bankowy Fundusz Gwarancyj-
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ny, który ma szczegółowe dane. Jak rozmawiałem z ki erownic-

twem na ten temat, to mówili, zgodnie z obowi ązuj ącym prawem 

nie mo żemy nawet ... statystycznie danych w kategoriach .. . 

Przecie ż mnie nie chodziło o personalnie osoby kto ma ile, 

tylko jak te kategorie mo żna zestawia ć. Albo mówi si ę, to s ą 

kategorie tworzone na u żytek sektora bankowego, które nie 

wiadomo jak si ę maj ą do potrzeb socjologów. Inny taki problem 

to jest oczywi ście w naszych warunkach szczególnie istotny 

problem, niech ęć do informowania. Problem jest tak że w skali 

międzynarodowej, poniewa ż wiadomo, że ludzie bogaci, zasobni 

nie s ą skłonni, a szczególnie w warunkach transformacji 

ustrojowej do opowiadania ile maj ą, w jaki sposób, itd.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Bo pieni ądze lubi cisz ę.  

Pan ......... 

Prosz ę pa ństwa jest jeszcze jeden taki problem z którym, 

rozmawiałem z ..., prosz ę pa ństwa pytanie Jana Kulczyka np. o 

to, jakie on ma dochody miesi ęczne, czy roczne, co si ę koja-

rzy badaczom ... w sferze bud żetowej jako co ś zasadnego w tym 

przypadku jest łagodnie mówi ąc nietrafione. Dlaczego? Trzeba 

zebra ć grup ę ksi ęgowych, którzy mogliby oszacowa ć wpływy z 80 

firm, w którym pan prezes ma dochody, oszacowa ć papiery na 

giełdzie, aktywa rozproszone w ró żnych krajach, w ró żnych 

miejscach, w zwi ązku z tym mój rozmówca byłby nara żony na 

wysokie koszty i skomplikowan ą procedur ę, pokazuje zło żoność 

metodologiczn ą zjawiska, nawet przy optymistycznym zało żeniu, 

że on chciałby to zrobi ć, a socjologowie wiedz ą, że general-

nie o pieni ądze nie nale ży pyta ć, bo rozmowa mo że si ę ... 

przedwcze śnie, w zwi ązku z tym to jest ten typ problemów i 

oczywi ście konsekwencje z tego s ą takie, że to wszystko co 
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piszemy w zró żnicowaniach dochodowych jako wymiarze opisu 

struktury społecznej jest w tym sensie problematycz ne, czy 

budz ące w ątpliwo ści, na co zwrócił uwag ę Aleksander ..., że 

tak naprawd ę to ten opis jest spłaszczony. Te wszystkie dane, 

które podaj ą polscy socjologowie, zagraniczni socjologowie, 

statystycy, itd. w moim przekonaniu, i mo żna by to rozwija ć, 

ja nie chc ę tego robi ć, one s ą zani żone z punktu widzenia 

skali rzeczywistych zró żnicowa ń dlatego, że trudno jest to 

pokaza ć na twardych danych. Zreszt ą jeden tylko przykład 

empiryczny, tekst który jest dyskutowany, czy który  był 

referowany, który stanowi kontynuacj ę mojego wcze śniejszego 

tekstu w poprzednim tomie prac pani prof. Jarosz do tyczy ... 

czyli grupy ludzi zamo żnych i bardzo zamo żnych, którzy maj ą 

swoje pieni ądze w sektorze bankowym, ale mi ędzynarodowe 

instytucje finansowe szacuj ą, że to jest nie wi ęcej ni ż 50 

proc. tych pieni ędzy, które w Polsce s ą, a których si ę z 

ró żnych powodów nie ujawnia. Np. tworzy si ę prywatne fundusze 

zarz ądzane kapitałami, które nie podlegaj ą im tego typu danym 

informacyjnym, nie wiadomo, ile tych pieni ędzy jest tam 

naprawd ę, plus mo żliwo ści, które wyst ępuj ą we współczesnym 

świecie, transferu kapitału, lokowania gdzie indziej , itd. w 

zwi ązku z tym to jest materia niesłychanie trudna. I co  ja 

mogę powiedzie ć, to, że odczuwam taki dyskomfort, poniewa ż 

zauważyłem, że jestem jedn ą z nielicznych w Polsce osób w 

ogóle tym si ę interesuj ących w kategoriach akademickich, co 

jest zastanawiaj ące. Tniemy kapitalizm, mamy drug ą dekad ę 

nowego ustroju i mówi si ę prosz ę pa ństwa o klasie średniej, a 

przecie ż taka konceptualizacja zakłada, że jest klasa śred-

nia, czyli w podtek ście klasa ni ższa i klasa wy ższa, ale tego 

ze wzgl ędów politycznych, ideologicznych lepiej jest nie 
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mówić, bo wtedy trzeba by dyskutowa ć sk ąd si ę ta klasa wzi ę-

ła, jak jest umocowana politycznie, jak główne part ie maj ą 

si ę do tej klasy, dlaczego np. ko ńcz ąc moj ą wypowied ź w 

Brazylii, która zmniejsza zró żnicowania społeczne i pokazuje 

si ę to na forum mi ędzynarodowym jako jedna z przesłanek 

wzrostu znaczenia Brazylii dzi ęki temu, poniewa ż ma rosn ący 

rynek wewn ętrzny, mobilizuje ludzi gospodarczo, w Brazylii, 

tamtejsze elity biznesu si ę interesuj ą tym problemem co 

zrobi ć, żeby zmniejszy ć te zró żnicowania. W Polsce musz ę 

powiedzie ć, że ten refleks na spotkaniach organizacji praco-

dawców, finansistów itd. jest czym ś delikatnie mówi ąc niesły-

chanie rzadkim, w zwi ązku z tym to prawdopodobnie ró żni nasze 

elity biznesu od elit brazylijskich. Dzi ękuj ę bardzo.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Bardzo dzi ękuj ę. Prosz ę.  

Pani Maria Jarosz 

Jedn ą minut ę, chciałam uzupełni ć, je żeli mo żna. Chciałam 

uzupełni ć to co powiedział pan prof. ..., o t ą drug ą cz ęść, 

to znaczy, że my nie tylko nie badamy bogactwa, ale w bada-

niach Głównego Urz ędu Statystycznego, tak że w diagnozie 

społecznej, sk ądin ąd bardzo ciekawej, o publicystyce profeso-

ra Janusza ..., nie mamy bogactwa i nie mamy biedy.  W żadnych 

GUS-owskich pracach tego nie ma. Bied ę tylko badamy, je żeli 

... ale zajmuj ę si ę jakim ś wycinkiem. Natomiast je żeli po-

wiedzmy w diagnozie społecznej, albo w GUS-owskich opracowa-

niach s ą uogólnienia, s ą wnioski do dotycz ące społecze ństwa 

polskiego, prof. ... te ż to przestawia jakby to była wiedza o 

naszym społecze ństwie. To jest wiedza u średniona. To znaczy, 

nie ma bogatych i nie ma biednych. Do biednych nie można 
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dotrze ć. Do bogatych to te ż nie mo żna. Wi ęc po prostu mamy 

ten obraz spłaszczony. To chciałam doda ć.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Bardzo dzi ękuj ę. Prosz ę pa ństwa teraz wypowie si ę pan prof. 

Jerzy Żyrzy ński, a pó źniej pan prof. Wiesław Sadowski, prezes 

honorowy PTE. Prosz ę bardzo.  

Pan prof. Jerzy Żyrzy ński  

Dzi ękuj ę bardzo. Chciałem powiedzie ć, że bardzo mi si ę podo-

bała wypowied ź pana profesora, poniewa ż słusznie zauwa żył, że 

wła ściwie to sytuacja jest bardzo zła, a z drugiej stro ny nie 

wiadomo jaka jest, bo nie bada si ę tego zbyt dokładnie. ... 

dalej wypowied ź nie do mikrofonu)  ... Dzi ękuj ę bardzo.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Prosz ę bardzo pan prof. Sadowski.  

Pan prof. Wiesław Sadowski 

Dzi ękuj ę bardzo. Ja troszk ę z zaskoczenia zabieram głos bo 

pani profesor mi kazała, ja si ę nie zgłaszałem, bo interesuje 

mnie raczej dyskusja, ale wobec jak si ę tak stało to podziel ę 

si ę paroma uwagami z pa ństwem. Wi ęc tak, z mojego punktu 

widzenia jako ekonomisty powiem tak, że w gruncie rzeczy nie 

obchodzi mnie jakie s ą ... interesuje mnie raczej tylko 

stopie ń zró żnicowania społecznego a tutaj kategorie najlepiej 

zarabiaj ących mo żna jako ś wyodr ębni ć przecie ż, czyli tego 

górnego decyla, czy ..., i w tej bardzo umownej ska li jak ą 

si ę posługujemy ze świadomo ści ą wszystkich niedoskonało ści 

przy pomocy PKB mo żemy powiedzie ć jaka cz ęść ogólnego PKB 

każdy z krajów badanych przypada któremu decylowi. Je żeli 

weźmiemy badanie indywidualnych dochodów, to ja kiedy ś przed 

laty zaj ąłem si ę t ą analiz ą dla zabawy dochodów jednego z 

najbardziej znanych kryzysów światowych ... Przy wszystkich 
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niedoskonało ściach szacunku stwierdziłem, że dochody ... 

wystarcza mi stwierdzenie, że dochody s ą takiego rz ędu, że 

nawet gdyby on codziennie koli ę diamentow ą swojej żonie i 

wszystkim kochankom fundował to jeszcze jego dochod y b ędą 

rosły z dnia na dzie ń. Chodzi o to, że dochodzimy do takiego 

... badania, w cudzysłowie mówi ąc maj ą pełn ą podstaw ę, ale 

one jednak ... do takiego spostrze żenia. Jest sytuacja, w 

której czyje ś dochody osi ągaj ą tak ą skal ę, że rosn ą po prostu 

dalej i to jest wa żne. A nie ile one wynosz ą. To ile one 

wynosz ą, bo w ko ńcu co mnie to obchodzi. Wa żne jest, że to 

jest kategoria ludzi, która znajduje si ę w zupełnie innej 

sytuacji ni ż wszyscy inni. Wi ęc ja po prostu dziel ę si ę takim 

spostrze żeniem, bo nie zajmuj ę si ę badaniem tych spraw, tylko 

mnie to interesuje. Ale jak powiadam, interesuje mn ie z 

punktu widzenia odpowiedzi na pytanie jaka jest ska la docho-

dowego zró żnicowania społecznego, tylko to, a nie jakie s ą 

indywidualne dochody tych ludzi nale żących do poszczególnych 

kategorii. Wi ęc w skali zró żnicowania to mamy jednak rozmaite 

miary i w ksi ążce teraz pani prof. Jarosz znajdujemy tam 

równie ż zestawienie ... itd., to wszystko tam jest, w któr ych 

zreszt ą, to jest ciekawa tabela, pokazuje ona, że w Polsce 

wprawdzie mamy wysoki stopie ń zró żnicowania, ale jeszcze nie 

najlepszy, jeszcze co ś przed nami. W ka żdym razie wa żne jest 

to, że ten stopie ń jest bardzo wysoki. Musz ę powiedzie ć, że 

jako ekonomista pisz ąc o sprawach transformacji i skutków 

transformacji wła ściwie jeszcze w niczym co napisałem, a 

napisałem ju ż du żo, jeszcze nigdy nie splamiłem si ę zlekcewa-

żeniem tematu zró żnicowania ..., uwa żam to za jeden z głów-

nych przejawów i głównych konsekwencji negatywnych tej trans-

formacji, która jest za nami, przy wszystkich jej . .. To jest 
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jasne, że „Solidarno ść” z Wał ęsą na czele, na pewno nie 

wyobra żała sobie, że to tak b ędzie. Stało si ę co ś zupełnie 

innego, ale w tej chwili niewa żne jest to, że ... Co wi ęcej, 

jest kwestia, dla mnie bardzo interesuj ąca, mianowicie jaki 

jest stopie ń akceptacji tej sytuacji. Otó ż, według niektórych 

badaczy, stawiana jest teza, że ten stopie ń akceptacji jest 

bardzo wysoki, znaczy, że krótko mówi ąc społecze ństwo w 

kategoriach ... akceptuje ten stan rzeczy, to wysok ie zró żni-

cowanie i wcale si ę ... Czy tak jest na pewno, to ja nie 

wiem. To tych par ę uwag. Dzi ękuj ą bardzo.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Bardzo dzi ękuj ę panie profesorze. Prosz ę pa ństwa pan profesor 

rzeczywi ście w swoich ksi ążkach zawsze, nigdy nie pomijał 

problematyki społecznej, nast ępstw społecznych, ale te ż 

paradoksalne jest to, że do rzadko ści nale żą takie publika-

cje, które by to ł ączyły, te ekonomiczne i społeczne kwestie 

i to paradoksalnie, bo przecie ż w konstytucji mamy zapisany 

model społecznej gospodarki rynkowej, nie tylko w k onstytucji 

polskiej, ale w konstytucji Unii Europejskiej, wi ęc tak jakby 

urz ędowo, najwy ższy akt prawny zobowi ązuje do tego, żeby 

dążyć do jakiej ś tutaj równowagi, zbilansowania tych kwestii 

ekonomicznych i społecznych, a tak si ę wci ąż nie dzieje. 

Dzieje si ę odwrotnie. Dysproporcje, zró żnicowanie dochodowe 

si ę ci ągle pogł ębia. Panie profesorze pan był członkiem Rady 

Strategii Społeczno-Gospodarczej, ja byłam sekretar zem tej 

Rady, my śmy kilka raportów po świ ęcili zró żnicowaniu dochodów. 

Wtedy nas to przera żało, że to jest tak, zwracali śmy uwag ę na 

negatywne konsekwencje, ale teraz to sytuacja si ę zasadniczo 

zmieniła na niekorzy ść i nie wida ć jakby odwrócenia trendu. 

Prosz ę pa ństwa, mamy nast ępuj ące osoby, bo musz ę teraz, że 
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tak powiem gospodarowa ć czasem. Widz ę jeszcze. Mam tak: pani 

prof. El żbieta Tarkowska, pan dr Marek Wi śniewski, pan ..., 

pan dr Królak. Czy kto ś z pa ństwa jeszcze. To jeszcze dwie 

osoby. Kto jeszcze? Jeszcze cztery osoby. Wobec teg o prosz ę 

wszystkich wypowiadaj ących si ę o 4 minuty maksymalnie, z 

pro śbą o przekazanie wypowiedzi rozszerzonej, je śli pa ństwo 

uznaj ą to za stosowne. Wobec tego poprosz ę teraz pani ą prof. 

Tarkowsk ą.  

Pani prof. El żbieta Tarkowska 

Witam pa ństwa. Chciałam podzi ękować głosom moich kolegów, od 

których usłyszałam ró żne dobre opinie, ale chciałabym, ja 

jestem socjologiem, zajmuj ę si ę ... socjologiczny sens, 

socjologiczna tre ść, socjologiczny charakter, czym jest jako 

zjawisko społeczne, zajmuj ę si ę lud źmi, tym co my śl ą, jak 

sobie radz ą, jakie strategie podejmuj ą, jakimi nastrojami si ę 

kieruj ą, ale chciałabym wyst ąpi ć w obronie bada ń GUS-owskich, 

..., zupełnie odmiennych bada ń, bada ń ilo ściowych, które 

pozwalaj ą nam; po pierwsze s ą prowadzone od dawna i oczywi-

ście kwestia rozumienia jaka linia jest przyj ęta, jednak 

fakt, że s ą ... prowadzone i mamy tak ą .... Po drugie, s ą 

robione w perspektywie ... w ramach Eurostatu i daj e nam to 

te ż takie spojrzenie, mo że chłonne, ale te ż porównawcze. 

Chciałabym wszystkich pa ństwa odesła ć do znakomitych tekstów 

pani Anny ..., która robi świetne analizy na podstawie tych 

suchych danych. Zreszt ą dodam, że w tym roku, wiosn ą tego 

roku zrobiono badania, GUS zrobił badania dorobku życia 

gospodarstw domowych, stosunku podstaw, takie bardz o socjolo-

giczne bym powiedziała, nie tylko ekonomiczne, nie tylko 

uwzgl ędniaj ące problematyk ę, tak ą ści śle materialno-

finansowo-ekonomiczn ą, ale tak że problematyk ę stylu życia, 
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strategii. To jest bardzo obiecuj ące. Ja bym chciała podkre-

śli ć warto ść tych bada ń, co ś wiemy dzi ęki temu, ... zawsze to 

jest taki punkt wyj ścia, który pozwala powiedzie ć jaka jest 

dynamika, jakie trendy, ale oczywi ście trzeba to innymi 

metodami zobaczy ć jak to funkcjonuje. I chciałabym ten kon-

tekst europejski, który jest charakterystyczny, tak i szerszy, 

charakterystyczn ą cech ą tej ksi ążki, z naszych dyskusji jakby 

wypadł. Ja bym chciała powiedzie ć, doda ć do ró żnych rzeczy, 

które były w ksi ążce i które ja w swoim fragmencie pisałam o 

pewnej rzeczy, która ł ączy ludzi uczonych, ludzi znajduj ących 

si ę u dołu drabiny społecznej i ł ączy te ż ... To jest pogarda 

jaka spotyka ich ze strony tej cz ęści społecze ństwa, która 

sobie lepiej radzi. Kto ś z pa ństwa powiedział, społecze ństwo 

godzi si ę na tak wysoki ... Społecze ństwo uwa ża, że biedni s ą 

sami sobie winni, traktuje ich jako ofiary własnych  negatyw-

nych zachowa ń, lenistwa, pija ństwa, nie b ędę tutaj ... nie 

pisałam w tym tek ście, prowadz ę teraz badania ... w ró żnych 

segmentach naszego społecze ństwa, w ró żnego rodzaju ..., 

rozmawiam tak że z samymi biednymi i wyłania si ę z jednej 

strony wła śnie ... stygmatyzuj ącego spojrzenia na bied ę, z 

drugiej strony ogromne poczucie ze strony biednych,  wstydu, 

poni żenia, upokorzenia. Taka jest rzeczywisto ść. Dzi ękuj ę 

bardzo.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Ja chciałam bardzo podzi ękować pani profesor za to, że pani 

ten w ątek pogardy poruszyła, dlatego i przy okazji tak, n ie 

ma czasu, żeby to rozwin ąć, ale to jest niesłychanie wa żna 

kwestia, tak że z ekonomicznego punktu widzenia, bo niekiedy 

ta pogarda mo że by ć tłem i motywacj ą do zachowa ń wysoce 

niepo żądanych. Jest teraz na rynku ksi ążka pana Adama ..., 
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ksi ążka nazywa si ę „Wyznawcy”, tytuł ma „Wyznawcy”, o tym 

jak, podtytuł o tym, jak Bernard ... oszukał Ameryk ę na 65 

mld dolarów. Jednym z motywów zdaniem autora, to by ła kwe-

stia, ju ż nie zdradz ę czy i w jakim stopniu i kto kim pogar-

dzał, ale wła śnie ten motyw pogardy jest tutaj, na tej pogar-

dzie takiego odradzania si ę od siebie, albo odgrodzonych od 

siebie grup społecznych. Tak że dzi ękuj ę pani profesor. Zach ę-

cam do szerszej wypowiedzi elektronicznie. Pan dr M arek 

Wiśniewski.  

Pan dr Marek Wi śniewski 

Bardzo dzi ękuj ę. Prosz ę pa ństwa ja ... praktyczne podej ście 

do gospodarki, w zwi ązku z czym zgadzamy si ę z tym, z tezami, 

które tutaj pani profesor Jarosz i pan profesor prz edstawili-

ście w opisie tego ubóstwa i wykluczonych. Ale z pun ktu 

widzenia tego co, i jak, czy my widzimy mog ę stwierdzi ć, że 

bardzo istotny procent tych wykluczonych, tych bezr obotnych 

to bierze si ę z tego, że chyba jeste śmy jako społecze ństwo, i 

przepraszam mo że te tezy zabrzmi ą bardzo ... w tym gronie, 

ale jeste śmy w bardzo wielu, w bardzo du żym procencie społe-

cze ństwem wyrobników i pracobiorców oraz w istotnym pro cen-

cie, szczególnie w śród młodszych, jeste śmy społecze ństwem 

obiboków. Podam teraz przykład ... przykłady bardzo  miarodaj-

ne. W roku 1999/2000, kiedy byłem szefem du żej, bardzo du żej 

firmy w Wielkopolsce nale żącej do kapitału skandynawskiego 

musiałem przeprowadzi ć restrukturyzacj ę. Wła ściciele polecili 

bardzo solidnie, wszystkie ustawy były przygotowane , my śmy ze 

swojej strony jako zarz ąd przygotowali równie ż program zach ę-

ty dla pracowników po to, żeby wszystkie zb ędne struktury ... 

z pomoc ą firmy, naszej firmy ... do tych pracowników, którz y 

do tej pory jako pracownicy ... Musiałem dopisa ć ... był 
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przygotowany program, 15 firm ... Prosz ę sobie wyobrazi ć, że 

powstała tylko jedna firma transportowa, reszt ę pracownicy 

wzi ęli odprawy i nikt nigdy nie chciał skorzysta ć z bezpłat-

nej pomocy zało żenia firmy i obietnicy, że b ędziemy kupowali 

te usługi. Rozmawiałem z przewodnicz ącymi dwóch zwi ązków 

zawodowych i oni mi powiedzieli, panie prezesie, ni ech pan 

..., ale to s ą pracownicy, z nich cho ćby nie wiem ile dali 

pieni ędzy, z nich nie zrobicie przedsi ębiorców. Oni po prostu 

wol ą by ć ratownikami od, do, potem dzi ękujemy, a pieni ądze, 

które pa ństwo im przekazali ście jak pan zobaczy, wydadz ą co 

do grosza na takie czy inne dobra. Tak si ę rzeczywi ście 

stało. ... 2005/2006, znajomy jeszcze z poprzedniej  mojej 

epoki, niemiecki przedsi ębiorca zwrócił si ę do nas z pro śbą o 

zało żenie jemu, pomóc w zało żeniu biznesu. W środkowym Pomo-

rzu, sk ąd pochodził, bym tak marynarzem, widział rzeczywi ście 

ubóstwo, my śmy to sprawdzili, przygotowuj ąc cały ten biznes, 

... W zasadzie wszystko było gotowe, trzeba było za trudni ć 80 

osób, głównie chodziło o ..., bo praca co najmniej na dwie 

zmiany. Prosz ę sobie wyobrazi ć, my śmy tego biznesu nie uru-

chomili. Dlaczego? Dlatego, bo oferty zaadresowane były do 

tych ludzi za ówczesn ą średni ą krajow ą, podkre ślam średni ą 

krajow ą. Młodzi ludzie nie chcieli pracowa ć, nie chcieli 

wzi ąć si ę do roboty. Ja rozmawiałem z paroma ... dlaczego ni e 

chcecie. ... Prosz ę bardzo przykład, dlaczego mamy ludzi 

wykluczonych, dlaczego ... Przykład trzeci. Na bie żąco ... 

doradzałem firmie, która jest poło żona te ż w miasteczku, 

mie ście powiatowym, 40 km od Warszawy, tam jest du ży park 

przemysłowy zorganizowany przez tamtejsze władze sa morządowe 

... Młodzi ludzie nie chc ą, przychodz ą, popracuj ą par ę dni. 

Zapytałem, dlaczego ty nie chcesz pracowa ć, po co przysze-
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dłe ś. Mama mi kazała, niech mi ju ż nie trzeszczy za uszami, 

to przyszedłem popracowałem par ę dni i zostawiłem. Prosz ę 

państwa warunki pracy naprawd ę dobre. Nie chc ę wchodzi ć w 

szczegóły, ale naprawd ę i mog ące by ć przykładem dla bardzo 

wielu polskich rodzimych przedsi ębiorstw. Na tej podstawie, 

nie podaj ąc innych szczegółów, utwierdzam si ę w tej tezie i 

chciałbym podrzuci ć j ą równie ż szanownym pa ństwu, którzy 

prowadz ą tego typu badania, żeby ście pa ństwo zechcieli si ę-

gnąć do przyczyn i poszuka ć ... Jedyn ą pocztówk ę pewnej 

zmiany, zmiany mentalno ści jak ą widzimy, zaczynamy te ż ..., 

szefowej mo że przy okazji powiemy, jest ..., żeby ci ludzie 

sami, ci którzy wchodz ą na rynek pracy, żeby wchodz ąc na 

rynek pracy po uko ńczeniu szkół, żeby postarali si ę zakłada ć 

własne przedsi ębiorstwa ... A zatem jest to teza ... jak o 

niej powiedziałem na pocz ątku, ale tego ...  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Dzi ękuj ę bardzo panie doktorze. Prosz ę bardzo pan ... Nie 

wi ęcej jak 4 minuty.  

Pan ......... 

Ja najpierw chciałbym zapyta ć przedmówc ę, czy te oferty pracy 

zostały zgłoszone do Rejonowego Urz ędu Pracy. Pan wspomniał, 

że nie było ch ętnych. Pan wspomniał, że ... nie było ch ętnych 

do podj ęcia pracy, a czy oferty zostały zgłoszone do Rejono -

wego Urz ędu Pracy.  

Pan ......... 

Wszystko zostało zrobione zgodnie z wymaganiami pra wa, po 

prostu nie było ch ętnych do pracy.  

Pan ......... 

Ale pan nie odpowiedział na moje pytanie, czy ofert y zostały 

zgłoszone w Rejonowym Urz ędzie Pracy.  
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Pan ......... 

Nie było ch ętnych do pracy.  

Pan ......... 

..., że w pewnej restauracji kelnerom płac ą 4,20 za godzin ę. 

Ilu jest w Warszawie, ludzi, młodych zdolnych, z kw alifikacji 

chętnych do podj ęcia tamtej pracy, którzy pracuj ą zupełnie za 

darmo w charakterze wolontariuszy ..., albo te ż pracuj ą w 

charakterze ... Płaca minimalna to jest fikcja. ...  płacy 

minimalnej jest kategori ą fikcyjn ą, bo jest wielu ludzi, 

którzy chcieliby podj ąć prac ę ... i nie mog ą. Po prostu moje 

doświadczenia, tak że osobiste s ą ra żąco sprzeczne z tym co 

powiedział przedmówca. Od siedmiu lat uwa żam, że nie ma 

możliwo ści podj ęcia żadnej pracy zarobkowej. Na jednym z 

zeszłorocznych spotka ń tutaj na temat tego w jaki sposób 

ułatwi ć komunikowanie pomi ędzy poszukuj ącymi pracy a poszuku-

j ącymi pracowników ... jawno ść, żeby ka żdy ka żdego mógł 

sprawdzi ć, ile kto zarabia, na jakich warunkach, żeby ludzie 

mogli zna ć prawd ę. Obecnie pa ństwo i prawo traktuje wszyst-

kich obywateli jako oszustów czy ... Uwa żam, że w szczególno-

ści gdyby zamiast obecnego tajniackiego prawa, tajni ackiej 

ustawy o ochronie danych osobowych, tajniackiej taj emnicy 

zawodowej i innych przepisów narzucaj ących tajemnic ę tak że 

tym obywatelom i przedsi ębiorcom, którzy tajemnic nie potrze-

buj ą i nie chc ą ...  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Bardzo dzi ękuj ę. Prosz ę teraz króciutko pana doktora Królaka, 

później pani ą poprosz ę. Nast ępnie pan si ę zgłaszał i potem 

pan dr Kozak. Prosz ę bardzo.  
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Pan dr Królak 

... Pierwsze to OECD, które uczula nas i upomina i podkre śla, 

że w Polsce mamy najwi ększ ą poprzeczk ę biednych dzieci, 

najwi ększy odsetek biednych dzieci ... Ja przypominam sob ie, 

jak premier Kołodko w połowie lat 90. był zadowolon y, mówił, 

że Polska znajduje si ę wreszcie w klubie bogatych. ... Od 

wielu lat podkre ślam, że my piel ęgnujemy najhaniebniejszy 

rekord nie tylko europejski, najni ższych nakładów na nauk ę w 

porównaniu do naszego PKB ...  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Panie doktorze prosz ę finalizowa ć, bo to ju ż wykracza troch ę 

poza ...  

Pan dr Królak 

... wypowied ź nie do mikrofonu ... 

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Prosz ę pa ństwa, mija druga godzina naszego spotkania i w 

zwi ązku z tym ja ju ż wiem, że stopniowo życie nas tutaj 

ogranicza i koryguje b ędzie si ę nasze grono zmniejszało, ale 

ja bym chciała te ż finalizowa ć nasze spotkanie. Zanim ono 

dobiegnie ko ńca, to chciałam zwróci ć pa ństwa uwag ę na ten 

biuletyn, który pa ństwu udost ępnili śmy. Je śli kto ś z pa ństwa 

nie ma; patrz ę na pani ą minister Wasilewsk ą-Trenkner, która 

doskonale kiedy ś z nami te ż współpracowała w ramach Rady 

Strategii Społeczno-Gospodarczej, otó ż chcemy wobec zaniku 

kultury my ślenia strategicznego, tak że my ślenia o nast ęp-

stwach społecznych, demograficznych, wykluczenia, p iszemy 

zaniepokojeni tymi nieprawidłowymi trendami, niepo żądanymi 

trendami zmian jakie wyst ępuj ą, chcemy zorganizowa ć pierwszy 

w Polsce Kongres My śli Strategicznej. Prosz ę o przestudiowa-

nie, zwłaszcza tych memorandów. ... te wydawnictwa dwa, bo 



 
 

Stenogram z konwersatorium „Czwartki u Ekonomistów”  - z 12 maja 2011 r.  

 

34

jeszcze jest drugi, ale niestety nam si ę sko ńczył. Ja tak ą 

zapowied ź tego kongresu. Chciałam te ż powiedzie ć, że gdyby 

państwo chcieli to poleci ć studentom czy znajomym, to jest 

wersja elektroniczna tego na naszej stronie interne towej. 

Zachęcam, tak że zach ęcam do tych lektur z innych biuletynów. 

Mamy nadziej ę, że ten kongres poruszy my śli i sumienia w 

takim kierunku, żeby śmy nie my śleli tylko pod presj ą krótkie-

go zysku i krótkich efektów, ale tak że żeby śmy zadbali o 

naszych dzieci i wnuków i żeby śmy wzi ęli na siebie cz ęść 

przynajmniej tej odpowiedzialno ści. Prosz ę pa ństwa chciałam 

przeprosi ć, bo pomin ęłam pana doktora Muszy ńskiego, wobec 

tego przepraszam wszystkich panów pozostałych, bo s i ę wcze-

śniej zgłaszał. Pani ą teraz poprosz ę, potem pan dr Muszy ński, 

potem pan i potem pan dr Kozak. I na zamykamy list ę dyskutan-

tów. Ale prosz ę stanowczo o dyscyplin ę wypowiedzi.  

Pani Jolanta Kulpi ńska 

Dorota ... Pani profesor Maria Jarosz zaprosiła mni e do 

udziału w ksi ążce, ale jako ś nie zdołałam tego zrobi ć, co mi 

si ę cz ęsto zdarza, bo jestem bardzo niepunktualna. Bardzo 

żałuj ę, że nie mog ę wyst ępować tutaj w charakterze współauto-

ra, ale niezale żnie od tego bardzo mi si ę ksi ążka podoba. ... 

Przeczytałam j ą z zainteresowaniem, zastanawiałam si ę czego 

brakuje tej ksi ążce. W nawi ązaniu do tego co mówiła pani 

prof. M ączy ńska przed chwil ą, otó ż, wydaje mi si ę, że ta 

ksi ążka jak i poprzednie zespołu prof. Jaroszowem maj ą tak ą 

dobr ą bardzo wydaje mi si ę cech ę, to mianowicie, że s ą do 

czytania przez zarówno wyszukanych metodologicznie i teore-

tycznie specjalistów, ale to wła śnie do czytania przez spe-

cjalistów innych dziedzin i że wobec tego mog ą spełnia ć 

lepiej funkcj ę tak ą doradcz ą, maj ą wysok ą warto ść diagno-
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styczn ą pozwalaj ą wła śnie na formułowaniu tych wa żnych pro-

blemów strategicznych. Wydaje si ę, że brak ci ągło ści w tej 

sprawie wi ąże si ę ze stałymi zmianami politycznymi, ale że to 

jest słabo ść jaka ostatecznie odzwierciedla si ę w normalnych 

działaniach publicznych i sytuacji, m.in. tej, o kt órej mowa 

jest w tej ksi ążce i w innych. Je żeli popatrze ć na ksi ążkę 

ostatni ą, to ró żni si ę ona troch ę od poprzednich. Ja akurat 

spojrzałam na poprzednie te ż. Rzeczywi ście kilkana ście, ale w 

ci ągu ostatnich kilku lat kilka ksi ążek. O ile tamte podsumo-

wywały społeczne aspekty transformacji, to ta pokaz uje w 

wi ększym stopniu jakby konkretne zadania, poniewa ż pokazuje 

miejsce w jakim znajdujemy si ę pod tymi wzgl ędami, które s ą 

tu omawiane w stosunku do Unii Europejskiej, a ... konkretne 

zadania strategii wymagaj ące zwrócenia uwagi na to, w jaki 

sposób mo żemy ten upragniony zawód dogoni ć. Śledz ąc ... 

zespołu prof. Jaroszowem mo żna popatrze ć jak zmieniał si ę ... 

w ci ągu tych ostatnich 20 lat. Niew ątpliwie po pierwszych ... 

ta granica akcesji do Unii Europejskiej otworzyła j akby nowy 

rozdział, który tak czy inaczej mo żna by nazywa ć ..., ale 

myśl ę, że wymagałoby jeszcze troch ę bardziej dokładnego 

okre ślenia. Drugi problem, o którym chciałam powiedzie ć dwa 

słowa, to wła śnie problem zró żnicowania społecznego i ... w 

kontek ście dziedziczenia. Poprzednie badania w poprzednich  

ksi ążkach ... że zara źliwie takim głównym kryterium podziałów 

społecznych, które s ą społecznie zaakceptowane nie w sensie 

pozytywnym, tylko w tym sensie, że s ą dostrzegane społecznie, 

jest podział na biednych i bogatych i w tym kontek ście aspi-

racje edukacyjne, które jakby mogłyby by ć sposobem na wyrów-

nywanie szans, na otwieranie szans pokazuj ą badania i w tym 

tek ście, w ostatniej ksi ążce równie ż wyra źnie mo żemy do-
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strzec, że to wyrównywanie jest do ść problematyczne, że 

wła śnie ten podział na biednych i bogatych funkcjonuje tak że 

w zakresie dost ępu do edukacji, aspiracji edukacyjnych i 

kształtowania ... Poniewa ż pani profesor ju ż wstała, to ja 

kończ ę.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Pani profesor, ja wstałam nie dlatego, żeby pani ą pozbawia ć 

głosu, tylko wprost przeciwnie, skoro pani nie zd ążyła z 

tekstem, to by ś może pani by nam nadesłała ten tekst i by śmy 

zamie ścili w ramach głosu w dyskusji, poszerzony tekst, 

bardzo do tego zach ęcam i bardzo to by było cenne. Prosz ę 

państwa ja wiem, że ju ż jest pó źno, ale mamy tak znakomitych 

gości na sali, mamy pani ą minister Halin ę Wasilewsk ą-

Trenkner, mamy pana prof. Rajkiewicza. Nie wymieni ę wszyst-

kich zacnych naszych go ści, ale chciałabym prosi ć przynajm-

niej tych wymienionych, bo panie profesorze pami ętam pana 

wyst ąpienia o bezrobociu, pi ękne wyst ąpienia i pi ękne teksty 

wła śnie w ramach Rady Strategii Społeczno-Gospodarczej.  Gdyby 

kto ś wtedy pana posłuchał z rz ądu, to mo że mieliby śmy w tej 

chwili inn ą sytuacj ę i pani profesor Jarosz nie miałaby o 

czym pisa ć. Ja mówi ę o wykluczeniu tylko. Chciałabym pa ństwa 

obydwoje wywoła ć, że tak powiem do tablicy, je śli mo żna, 

przynajmniej króciutko, a potem mam nadziej ę wyci ągnąć jesz-

cze wi ęcej od pa ństwa. Prosz ę bardzo, bardzo króciutko, 

zważywszy na naszych go ści pana doktora Muszy ńskiego, ale 

naprawd ę bardzo króciutko i konkretnie.  

Pan dr Muszy ński 

Bardzo dzi ękuj ę pani profesor. Konkretnie, mam jedno pytanie, 

jedn ą w ątpliwo ść. Sobie w ątpliwo ść zostawi ę, bo ... Pytanie 

brzmi, czy pani profesor ... Wspólna to jest, wspól na w 
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rozumieniu takim ... I teraz tak, poniewa ż poproszono mnie 

... o wypowied ź na temat ... Teraz, jednym z tych elementów 

był temat m.in. przechodzenia, że tak powiem, tych pieni ędzy 

publicznych w ró żny dziwny sposób, wi ęc by ć może uda si ę 

naświetli ć bardziej to co rzeczywi ście dzieje si ę z człowie-

kiem i naszymi zachowaniami. Dzi ękuj ę bardzo.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Dzi ękuj ę bardzo. Teraz poprosz ę pana. Prosz ę si ę przedstawi ć 

do mikrofonu, przepraszam pana panie profesorze.  

Pan Stanisław Długosz 

Długosz ... Bardzo szanuj ę i bardzo lubi ę czyta ć wszelkiego 

rodzaju informacje. O ile zgadzam si ę z tym co pa ństwo mówili 

... Zastanawiałem si ę dlaczego jest taka informacja, nieza-

le żnie od tego, że by ć może ... albo to wynika z nieumiej ęt-

ności, albo to wynika ... Przecie ż jak była dyskusja o prywa-

tyzacji, tyle razy mówiło si ę o ..., dlaczego nikt nie przy-

st ąpi ć do opracowania szczegółowego raportu bardzo syntet ycz-

nego, ... Trzecia sprawa. Mnie si ę wydaje, że ... wypowied ź 

nie do mikrofonu  ...  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Dzi ękuj ę bardzo. Poprosz ę teraz pana doktora Kozaka, Marka 

Kozaka, a pó źniej pani ą minister Wasilewsk ą-Trenkner i pó ź-

niej pana profesora.  

Pan dr Marek Kozak 

Ja na pocz ątek odwołam si ę do ... mianowicie kwestii, że ta 

ksi ążka zamyka pewien cykl. W pewnym sensie musz ę si ę ... 

Natomiast ja mam wra żenie, że ... (wypowied ź nie do mikrofo-

nu) ...  
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Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Bardzo dzi ękuj ę panie doktorze i bardzo si ę ciesz ę, że pan t ę 

kwesti ę poruszył. Pani minister bardzo prosz ę, pani minister 

Wasilewska-Trenkner.  

Pani minister Wasilewska-Trenkner 

... na wypowied ź nakładaj ą si ę inne głosy ... 

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Bardzo dzi ękuj ę pani minister. Jak zwykle pani porusza takie 

super wa żne kwestie tych źle wydanych pieni ędzy i pseudo 

oszcz ędności, np. w szkole zaoszcz ędzili śmy na profilaktyce i 

efekt jest taki, że nasza młodzie ż jest najbardziej schorowa-

na w Unii Europejskiej. Zaoszcz ędzili śmy na muzyce, to mamy 

muzykę w wykonaniu kiboli, wi ęc dopiero teraz si ę przywraca 

lekcje muzyki w szkołach. Wi ęc to nast ępstwa, które mog ą mie ć 

bardzo, bardzo szerokie, to s ą zjawiska, to s ą oszcz ędności, 

które mog ą mie ć bardzo szerokie i bardzo przykre dla nas 

wszystkich nast ępstwa. Ja mówi ę to z wielkim żalem. Ciesz ę 

si ę, że pani profesor Jarosz ci ągle wytyka te ró żne niezała-

twione sprawy społeczne, ale z drugiej strony to ba rdzo 

zawsze mam dyskomfort jak my śl ę, np. o wyst ąpieniu pana 

profesora Rajkiewicza sprzed, ja wiem, 15 lat chyba , wła śnie 

na Forum Rady Strategii, który wiele rzeczy takich negatyw-

nych, niepo żądanych wła ściwie przewidywał, mówi ąc o bezrobo-

ciu. Panie profesorze bardzo prosz ę.  

Pan prof. Rajkiewicz 

... Ja chciałem trzy ogólne uwagi i zwróci ć uwag ę na pewn ą 

luk ę poznawcz ą, która wyst ąpiła w tej ksi ążce w zwi ązku i z 

tytułem i z procesami, które obserwujemy. Mianowici e uwagi 

ogólne. Podziwiam, znamy si ę ju ż prawie pół wieku t ą aktyw-

ność i równocze śnie z pełn ą atencj ą odnosz ą si ę do działa ń 



 
 

Stenogram z konwersatorium „Czwartki u Ekonomistów”  - z 12 maja 2011 r.  

 

39

pani ..., która dba o to, żeby były te wszystkie problemy 

polskie omawiane tu w sposób taki bez emocji powied ziałbym, a 

przede wszystkim przy pomocy ... Ta ksi ążka moim zdaniem 

wpisuje si ę w k ąt poznawczy naszej rzeczywisto ści, a równo-

cze śnie wpisuje si ę i to jest bardzo istotny element tej 

pracy, bo przeczytałem j ą, to jest wypowied ź ... na wst ępnie. 

Mnie si ę wydaje, że to jest bardzo wa żna wypowied ź, w taki 

sposób otwarty opowiada za potrzeb ą tworzenia w Polsce i 

naszego udziału we froncie zdrowego rozs ądku na tle tych 

emocji, które zdaj ą si ę przewa żać rzucaj ąc cie ń i na nasz 

kraj i równocze śnie na sytuacj ę społeczn ą. I tutaj pani w 

sposób jednoznaczny wyra ża swoje stanowisko wła śnie na rzecz 

tego zdrowego rozs ądku i działania ... a nie ci ągle odwraca-

nia si ę do tych wszystkich zjawiska, które s ą dramatyczne, 

ale trzeba je traktowa ć w kontek ście przede wszystkim histo-

rii, a nie tworzenia przyszło ści naszego kraju. To jest jedna 

sprawa. Druga sprawa, to ta generalna obserwacja. P ani profe-

sor ma pewne odchylenie badawcze, jak od 40 lat, w tej pierw-

szej komunikacji o zjawiskach patologii społecznej.  I byłoby 

dla mnie dziwne gdyby nie znalazł si ę tutaj rozdział po świ ę-

cony ... Pani ci ągle śledzi ... tych zjawisk, które musz ą 

niepokoi ć ka żdego przyzwoitego człowieka i człowieka my śl ące-

go kategoriami dobra publicznego. Wi ęc te materiały przekonu-

j ą o tym, i z moich pewnych bada ń i kontaktów z młodzie żą 

wynika, że przede wszystkim, że najbardziej dramatycznym 

elementem ... atmosfer ę jaki ś takich twórczych powiedziałbym 

pewnych poszukiwa ń to jest sprawa narastaj ącej dysproporcji 

powiedziałbym niezasłu żonego bogactwa i niezawinionej wiedzy. 

I to jest główny element, to si ę pogł ębia i to wymaga przede 

wszystkim rozmaitych działa ń. Teraz o tych pewnych lukach 



 
 

Stenogram z konwersatorium „Czwartki u Ekonomistów”  - z 12 maja 2011 r.  

 

40

poznawczych. Mianowicie to jest luka zwi ązana ze stanem 

edukacji. Je śli pan tu mówił o tych problemach niech ęci 

podejmowania pracy, to jest konsekwencja naszego sy stemu 

edukacyjnego, który nie uwzgl ędnia elementów ... systemu 

kształcenia, żeby ju ż w procesie edukacji nabiera ć nawyków i 

mie ć kontakt z rzeczywisto ści ą, z tymi przyszłymi potrzebami. 

Myśl ę, że je śli mówimy o tych Polakach we wspólnej Europie, 

to na spraw ę edukacji nale żałoby zwróci ć uwag ę szczególn ą, 

bowiem i to co si ę dzieje na boiskach, itd. to s ą wszystko 

konsekwencje zaniedba ń naszego procesu wychowania. Ja uwa żam, 

że media u nas odgrywaj ą rol ę destrukcyjn ą. Ten jazgot me-

dialny, który wi ąże si ę przede wszystkim z rozpatrywaniem 

rozmaitych ... politycznych wymaga zakłócenia atmos fery życia 

społecznego i ch ęci jakiego ś dialogu mi ędzygeneracyjnego. 

Teraz ta ostatnia sprawa, bo ju ż widz ą, że pani prezes si ę 

denerwuje.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Nie, absolutnie nie.  

Pan prof. Rajkiewicz 

... Ten element pomija si ę, to jest sprawa migracji. Migracja 

dzisiaj w Polsce to jest zjawisko, które obejmuje j edną 

trzeci ą naszych rodzinnych gospodarstw domowych. Jedna trz e-

cia ma, w tych rodzinach s ą konotacje zagraniczne i cz ęsto te 

konotacje wpływaj ą te ż na postawy, które pó źniej wyst ępuj ą na 

rynku pracy. To jest równocze śnie sprawa 6 proc. obywateli 

naszego kraju, którzy s ą w drodze, którzy s ą zameldowani w 

kraju, a znajduj ą si ę w drodze poszukiwania poprzez tzw. 

migracj ę cyrkulacyjn ą, w ędruj ąc od jednego do drugiego kraju. 

My nie mamy w tej chwili polityki migracyjnej, któr a by 

obj ęła t ę tak znaczn ą, to jest ponad 2 mln głównie młodych 
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ludzi, przenosi si ę i potencjał matrymonialny i potencjał 

operacyjny za granic ę, nie mówi ąc o tym potencjale ekonomicz-

nym jaki wi ąże si ę z przygotowaniem tych ludzi. Migracja ma 

swoje i dodanie, ale te ż ma swoje ujemne skutki i musimy 

stworzy ć jakie ś, odpowiednich decyzji. I trzeci element 

migracyjny, to jest sprawa transferu gospodarstw do mowych i 

transferów, które mogłyby pó źniej o żywi ć nasz ą gospodark ę. 

Diaspory takich krajów jak Chiny, nie mówi ąc o diasporze 

żydowskiej, to s ą wszystko bardzo wa żne czynniki, które 

ożywiaj ą życie tego kraju, z którego ci migranci pochodz ą. 

Więc na to chc ą zwróci ć uwag ę i prosi ć, żeby w nast ępnej 

ksi ążce, o której na pewno pani profesor my śli, znalazło si ę 

miejsce ... problemów edukacyjnych i równocze śnie problemów 

migracyjnych. Migracja bowiem w moim przekonaniu st anowi 

element strategicznego rozwoju kraju. Nie mo żna tego trakto-

wać jako marginesu przy tak masowych zjawiskach, wspól nych w 

Europie. Dzi ękuj ę bardzo.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Dzi ękuj ę bardzo panie profesorze. Prosz ę pa ństwa, ja pani 

profesor nie bez kozery wr ęczyłam ksi ążkę „Freefall”, czyli 

„Jazda bez trzymanki”. Kiedy ś jak pani profesor mi przy 

jakiej ś takiej okazji sprzyjaj ącej opowiedziała histori ę 

swojego życia, to ja powiedziałam, to musi si ę znale źć w 

formie ksi ążki i to si ę znalazło w formie ksi ążki, pt. „Oby ś 

żył w ciekawych czasach”. Tam m.in. jest taka scenka  jak pani 

profesor zostaje na peronie, a rodzice odje żdżaj ą do Pary ża, 

a 16-letnia pani profesor zostaje w Polsce i absolu tnie 

odmówiła rodzicom wyjazdu. Dok ąd? Nie do Moskwy, do Pary ża, 

przedmiot marze ń przecie ż młodych ludzi. I dalej to trzeba 

przeczyta ć co tam si ę dalej działo. W ka żdym razie, i wtedy 



 
 

Stenogram z konwersatorium „Czwartki u Ekonomistów”  - z 12 maja 2011 r.  

 

42

jak o tym rozmawiałam, to nie przypuszczałam, że tak szybko 

uka że si ę ta ksi ążka „Oby ś żył w ciekawych czasach”. A jak 

teraz pan profesor mówi o nowej ksi ążce, pan prof. Rajkie-

wicz, to ja jestem przekonana, że pani profesor ma ju ż j ą w 

głowie. Prosz ę pa ństwa, czy ja kogo ś nie pomin ęłam, kto 

chciał si ę wypowiedzie ć a ja nie zauwa żyłam, co nie jest 

takie wykluczone. Je żeli tak by si ę stało to z góry przepra-

szam i prosz ę o wypowiedzi elektroniczne. Pani profesor teraz 

jest głos dla pani.  

Pani prof. Maria Jarosz 

... to b ędzie z wi ększ ą atencj ą, chciałam podzi ękować za 

zaproszenie i za mo żliwo ść odbycia dyskusji nad ksi ążką tutaj 

w PTE. Bardzo to du ży zaszczyt i du ża frajda. Bardzo te ż 

dzi ękuj ę panu prof. Manterysowi, który znakomicie, naprawd ę, 

pan profesor Manterys jest teoretykiem i ... socjol ogii, tu 

jednak przeczytał ksi ążkę i przedstawił j ą w taki sposób w 

jaki ja bym tego nie umiała zrobi ć. Wi ęc bardzo dzi ękuj ę. 

Dzi ękuj ę te ż wszystkim osobom, które zabrały głos i odpowiem 

na dwie rzeczy. Po pierwsze, prof. Muszy ńskiemu co do tytułu 

czy wspólna Europa, czy to przypadkiem nie jest dow cip. To 

nie jest dowcip. Ja naprawd ę uwa żam, że ona jest wspólna, że 

będzie bardziej, coraz bardziej wspólna, a w ogóle to  pomysł 

tej ksi ążki wzi ął si ę z tego, że ona wychodzi zaraz po an-

gielsku. Po angielsku, to jest zjednoczona Europa, a nie 

wspólna w tytule i b ędzie ona we wrze śniu w Krynicy na Forum 

Europejskim b ędzie specjalny palet po świ ęcony. Ale jeszcze z 

t ą Europ ą, to chciałam powiedzie ć, że ju ż raz przegrałam w 

sprawie zjednoczonej Europy. Przegrałam z pani ą minister 

Kudryck ą. Mianowicie, zgłosiłam grand obejmuj ący ró żne wa żne 

zjawiska po roku 2004, kiedy wst ąpili śmy do Europy. Tak że 
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były tam migracje, to były nawet badania, bo badani a zawsze 

si ę w naszym zespole ko ńcz ą ksi ążkami. Wi ęc tu tak że był ten 

problem. Ale recenzje były znakomite w ministerstwi e, ale 

odpowied ź dostałam tak ą, że nie, że na to pieni ędzy to nie 

będzie, bo wła ściwie od wst ąpienia do Europy, od 2004 r. to 

nic si ę wła ściwie nie zmieniło, bo to była decyzja politycz-

na, i tyle. I przegrałam z t ą argumentacj ą. Wi ęc prosz ę tylko 

pana doktora Muszy ńskiego, żeby zwrócił uwag ę, że tu jest 

podtytuł „Dysproporcje materialne i społeczne”, na które ja i 

wszyscy zwracali śmy uwag ę. Prosz ę pa ństwa, badania, te bada-

nia, ta ksi ążka troch ę wyszła z transformacji i weszła bar-

dziej do Europy. Chciałam jeszcze powiedzie ć, że badania 

prowadzone w zespole to w instytucjach studiów poli tycznych, 

zespół jest prawie w komplecie, to nas jest sze ścioro, ale w 

badaniach i ksi ążkach si ęgamy do ludzi, którzy prowadz ą 

badania, znajduj ą si ę z ró żnymi problemami nie w naszych 

instytucjach, tylko na Uniwersytecie Warszawskim, w  rozmai-

tych o środkach badawczych i ksi ążki, je żeli wychodz ą ciekawe, 

a pewnie wychodz ą ciekawe, skoro kilka zostało przetłumaczo-

nych za granic ą, wi ęc skoro tak, to chciałam powiedzie ć, że 

to jednak w ksi ążce „Oby ś żył w ciekawych czasach”, te ż 

zwracałam uwag ę na to, że warto wa żne jest to, że si ę ma 

przyjaciół. Wa żne, przyjaciele i wspólna praca to znaczy 

wspólne działania, wspólna praca jest wa żna nie tylko w 

życiu, ale w polityce, i w nauce te ż. Chciałam powiedzie ć 

jeszcze, że nowa ksi ążka, która b ędzie, wyjdzie prawdopodob-

nie w lutym, ona jest inna. To znaczy, ona wraca, p an profe-

sor przypomniał o tym, pan prof. Rajkiewicz, ona wr aca do 

moich takich najwi ększych zainteresowa ń, które dotycz ą pato-

logii społecznej instytucjonalnej. Rzeczywi ście w roku 75 r. 
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pod moj ą redakcj ą, z moim współautorstwem wyszła ksi ążka 

„Wybrane zagadnienia patologii społecznej”. Wcze śniej wyszła 

pierwsz ą w ogóle w Polsce, ksi ążka Adama Podgóreckiego, ale 

ona była oparta na materiałach ameryka ńskich, a ta była na 

polskich. Jak to było z tym cezorem, to ja to opowi edziałam 

„Oby ś żył w ciekawych czasach”. Mo że tylko jedno powiem, że 

ja próbowałam namówi ć pana cenzora, bo to trwało w niesko ń-

czono ść, linijka po linijce, w ko ńcu nic nie zostało zmienio-

ne, to ja próbowałam namówi ć pana cenzora żeby śmy ju ż nie tak 

późno, nie cały dzie ń nad tym siedzieli, to on powiedział, 

wykluczone, wła śnie ... małe dziecko, dopiero co urodzone i 

jest taka umowa ze mn ą, że kto przychodzi wcze śniej to si ę 

zajmuje dzieckiem. To ja ju ż nawet wol ę z pani ą rozmawia ć, 

ni ż przewija ć dzieciaka. Ale w ka żdym razie wracam, to zna-

czy, w mi ędzyczasie pisałam jeszcze władz ę, przywileje, 

korupcje, która wyszła w Niemczech, ale teraz wraca m do tych 

tematów. Ksi ążka b ędzie interdyscyplinarna. Chciałam pa ństwu 

powiedzie ć co w niej b ędzie. Je żeli pani profesor si ę zgodzi 

to j ą ch ętnie tu przedstawi ę. Ale prosz ę si ę z góry nie 

zgadza ć.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Pani profesor, nic nie ryzykuj ę jak si ę zgod ę z góry.  

Pani prof. Maria Jarosz 

Więc ksi ążka, tytuł ksi ążki to jest „Instytucje, konflikty i 

dysfunkcje”. Pierwszy wst ępny rozdział jest mój. Drugi Anto-

niego Kami ńskiego „Dysfunkcje instytucji pa ństwa”. Drugi, to 

jest Cezary Kosikowski, to jest prawnik, który pisa ł o pro-

blemach z finansami publicznymi, niedawno wyszła ta  ksi ążka. 

Cezary Kosikowski „Dysfunkcje finansów publicznych” . Trzeci 

to jest Zbigniew ..., filozof religii o dysfunkcjac h instytu-
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cji Ko ścioła. Adam Leszczy ński, socjolog i dziennikarz „Gaze-

ty Wyborczej” pisze o IPN i granice wiarygodno ści. Ja pisz ę o 

problemach zwi ązanych z korupcj ą instytucjonaln ą. Zofia ... i 

Adam ... z naszego zespołu, socjologowie, pisz ą o problemach 

reprezentacji obywatelskiej zwi ązanej z wyborami. Krzysztof 

Jasiecki o dysfunkcjach w gospodarce. Marek Kozak o  dysfunk-

cjach w rozwoju regionalnym. Maja ..., polityka wob ec rolnic-

twa. Marta Galecka, Skutki uboczne pomocy społeczne j. Kata-

rzyna ..., zaufanie do instytucji polskiego pa ństwa. To 

zaufanie ... Konkluzje to jak zwykle b ędę pisała z ... Koza-

kiem. Wi ęc mo że te ż mi si ę uda okładka. Na razie szukam ..., 

nie wiem czy pa ństwo zwrócili uwag ę jaka to jest, to jest ten 

stary .... i ten szlachcic polski i ten Niemiec bog ato ubra-

ny, a ten szlachcic mu si ę kłania. ... Prosz ę pa ństwa to 

chciałam po prostu zapowiedzie ć t ą ksi ążkę. Zdaje si ę, że 

można by to oceni ć jako autoreklam ę. To je żeli tak, to prze-

praszam. Dzi ękuj ę bardzo.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Dzi ękuj ę pani profesor. Czy pan panie profesorze chciałby.  

Pan prof. dr hab. Aleksander Manterys 

Ja jestem gotów, ale czy pa ństwo s ą gotowi. To nie chciałbym 

przeci ągać.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Ale mo że dwa zdania, je śli pan sobie życzy.  

Pan prof. dr hab. Aleksander Manterys 

To b ędę si ę musiał bardzo stara ć, żeby one były takie ..., 

ale postaram si ę jednak by ć bardziej precyzyjny ni ż ... Wróc ę 

do tego, wynik ma zreszt ą pewna kontrowersja, nawet pewne 

emocje si ę pojawiły, kiedy zacz ęli śmy mówi ć o tych, którzy 

nie chc ą pracowa ć. Ja jestem człowiekiem, który si ę, socjolo-
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gi ę spojrzenie na społecze ństwo, mo że nie na samego siebie 

raczej, twardo st ąpa po ziemi w tym sensie jestem do ść cy-

niczny. Mnie nie ruszaj ą wszystkie te ogl ądy cierpi ących, 

bieduj ących ludzi. Ja sobie zadaj ę pytanie jakie to ma konse-

kwencje dla funkcjonowania społecze ństwa i dramatyzm tego 

pytania nie polega na tym, że mam si ę litowa ć, czy odczuwa ć, 

tylko tu jest zagro żenie tym czym ś co pan na przykładzie 

własnego biznesu powiedział, to jest to co ś co kole żanki 

zarówno Tarkowska, jak i kole żanka ... i pan ... nazwali po 

imieniu, bo to jest czasem utrata zdolno ści fizycznej do 

poj ęcia pracy, kiedy si ę żyje wła śnie na poziomie niespełnia-

j ącym oczekiwa ń, a czasem niemo żność podj ęcia pracy i w tym 

sensie kontrowersja mi ędzy panami, cho ć emocjonalnie mo że w 

pewnym momencie do ść silna, jest w tym sensie pozorna, bo 

si ęgaj ąc do socjologicznego wyja śnienia, widzi pan ten mecha-

nizm, który tkwi. To jest oczywi ście z punktu widzenia bizne-

sman, którego ogl ąd tu prezentował, spojrzenie racjonalne, 

nie chc ą pracowa ć, cho ćby im dobrze zapłacił. Natomiast to 

jest to co ja powiedziałem, u żywaj ąc mo że niezbyt udolnej 

metafory, pan ich mo że zaprasza ć do tego, żeby pracowali a 

oni tej pracy nie podejm ą, nie zagraj ą z panem, nie podejm ą 

tej gry. I tu tkwi zasadniczy dramat mo żna powiedzie ć dramat 

tego wszystkiego. Ciesz ę si ę, bo to jest nawi ązuj ę z kolei do 

pańskiej uwagi, że si ę zgadzamy co do tego, że ko ńczy si ę 

pewien etap. Transformacja si ę sko ńczyła. Tak. Ja to chciałem 

powiedzie ć. Ja w tym sensie, cho ć brzmi to szalenie niemod-

nie, chocia ż jak jest w modzie, to mo że mniej tak bardzo, ja 

to potraktowałem rzeczywi ście powa żnie rzecz bior ąc dialek-

tycznie i w tym sensie wida ć jak pracuj ą dobre, socjologiczne 

kategorie jeszcze klasyczne, te, które wracaj ą w pa ństwa 
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analizach. To mnie mówi ę szczerze uj ęło, to zagrało, cho ć 

oczywi ście to nie znaczy, że stajemy si ę na ..., to jest po 

prostu niemo żliwe. I to tyle, je śli pani profesor i pa ństwo 

pozwol ą.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Bardzo dzi ękuj ę. Prosz ę pa ństwa bardzo dzi ękuj ę. Gratuluj ę 

pani profesor i zespołowi autorskiemu. I zapraszam państwa na 

nasze kolejne spotkania i zapraszam te ż pa ństwa do lektur, 

które s ą elektronicznie zamieszczane, a oprócz tego w wersj i 

Gutenbergowskiej. Bardzo dzi ękuj ę, życz ę miłego wieczoru i do 

zobaczenia.  

 

Koniec spotkania 

 

 


